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otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Kompromis
mtodoczechów ze staroczechami.

Lwów, d. 21. sierpnia.
W  kłopocie swoim wobec omladini- 

stów, k tó rzy  oiągle jeszcze zaliczają się 
do młodoczechów, chooiaź nietylko pro­
gram  innej tak tyk i, ale też inny , prze­
ciw ny młodoczeskiemu, program  zasad 
niczy, bo zam iast narodowego so c ja li­
styczny w ywiesili, n ie m yślą w żadne 
kompromisy wchodzió — czają młodo- 
ozesi potrzebę jakiegoś pojednania się 
ze staroozeoham i, ą .ó rzy  silnie stoją 
przy zasadzie naroduwej. W  ty r i też 
oela na zebrania z d. 14 lipoa ośw iad­
czyli młodoozes.., że zarzucają bez­
w zględną opozyoyę przeoiw rządowi, 
a w stępują w opozycyę k ry tyczno- 
oportunistyczną. w tym  też duchu na­
stępnie przem aw iali na rozm aitych 
zgrom adzeniach wyborczych posłowie 
młodoozesoy, celem niejako zw abienia 
staroczeehów do .spólnej akcyi. W a- 
biki te  jednak  zdają się chybiaó celu, 
a naczelny organ  staroczeski K las N a ­
rodu dał młodoczechom bardzo dobitną 
odprawę.

„P, K ram arz -— powiada K las N a ­
rodu — daje delikatnie do zrozum ienia 
w swojem ostatn iem  przem ów ieniu na 
zgrom adzeniu wyboroów, że młodoczesi 
nie m ają prawa odtrąuao kogoś d la te ­
go, że zalicza się do stronnictw a staro- 
czeskiego, a chce przystąpić do mło- 
doozeohów. To — pisze 11'as Naroda 
— samo przez się rozum ie się, tylko że 
staroczech przyjm ujący program  młodo - 
czeski, przestaje być staroczechem , a 
zm ienia się w mlodoczecha. T ak ich  zaś 
uciekinierów  m ieliśm y bardzo mało 
w ostatnich pięciu, sześciu latach. Mo­
że też jak i, ohoó się spóźnił, za nimi 
pójdzie — ale w ogóle doba uciekinier 
Btwa już m inęła. To, oo w stronnictw ie 
staroczesk-em, po tych  w szystkich opa­
łach, jak ie  ono ostatniem i la ty  przeby 
wało, p< ty lu  prześladowaniach i takim  
te ro ry zn re  „opinii publicznej“ w niem 
pozostało, to już  je s t m ateryałem  nie 
z łom nym ; są to  ludzie nietylko stałych 
przekonań, ale i silnych nerwów. A źe 
są to  zarazem Indzie należący do naj­
in teligentn ie jszych  żywiołów czeskich 
w arstw  średnich, więc i nadal pozosta­
n ą  dumą stronnictw a staroczeskiego 
i źródłem jego  nadziei.

W szelako dr. K ram arz n ie myśli 
o zatarciu różnic w program aoh i zw ra­
ca się na pole tak tyk i, powiadając: 
„Jeżeli stronnictw o staroozeskie posta­
wi się na  stai >wisku opozycyi sta- 

jnowczej i konsekw entnej, to  nie b y ­
łoby żadnej przeszkody do kooperacyiu.

Na to odpowiada organ  dr. R  ege- 
r a :  „Program  rządu teraźniejszego t. 
zw. koalicyjnego, je s t w  swoj«j części 
politycznej n e g a ty w n y m , wyłączając

Szara Oślica.
Z fra n c u sk ie g o .

(Dokończenie.)

XI.
Trzy tygod nie upłynęło od tego cza- 

, a w sprawie nic się nie zmieniło... 
w iedziono tylko z całą pewnością pod- 
as sekcyi , że pani de Milcy została 
rutą. przez kogo, jakim sposobem? 
śli rze<'z.VwlScle Michalina nie była 
icicielką, to trudno było odgadnać kto 
ł tak zręcznym. Przesłuchiwano także 
berta Odpowiadał on, że nic u ie wie, 
nie bywał u babki, a nawt-t zdaleka 
nie widywał.
— Zresztą — mów’ł — Wiedziałem, 
w ka . m razie będę wydziedziczo- 

, cóż mnie więc mogło obchodzie ży- 
i babki.

M ichalina tymczasem byłe temi wra- 
niami tak przygnębioną, ię  zapadła 
. zdrowiu i musiano ją  oddać do szpi­
la.

Jędrzej nie ustawał w daremnych 
szukiw aniach, — rozpaczał, czując 
sporadność.

Gdzie wyszukać dowody? Andrzej 
yślał nad tem niemal bez przerw y.. 
:asem wkradało się weń nawet zwal­
enie. A jeśli to ona? Wnet jednak od- 
jcał tę uyśl mówiąc sobie: Nie, nie, 
niemożliwe.
Jednego dnia rano, gdy coraz przy- 

zejsże sny zaczęły go trapić, wyszedł 
miasto na przechadzkę zabierajac ze 

bą swego ulubionego psa.
Było to z początkiem maja. Poranek 

ł  prześliczny. Gdy przechodził koło 
mów w pobliżu lasku Bulońskiego, 
ostrzegł, że pies gdzieś znikł. Począł 

nawoływać. Pies przybiegł od stroi - 
ci, a łasząc się n nóg swego pana i 
dstawiajac łeb do pieszczot, nagle po- 
| ł  skomleć i dostał drgania. Andrzej

spraw y polityczne aż do przeprow adze­
nia reform y wyborczej — tym czasem  
staran ia  rządu i większości parlam en­
tarnej, na  której on się opiera, m ają 
być poświęcone w zupełności sprawom 
ekonomicznym i kulturnym , tudzież 
wielkim reformom na polu sądowem. 
Jeżeli zatem chodzi o stanowisko po­
słów czeskich z obu stronnictw , w in ­
niśm y rozróżniać te trojakie sprawy: 
1) spraw y n iep o lity czn e; 2) sprawy 
polityczne z wyjątkiem  reform y wy- 
borozej ; 3) reform ę wyborczą.

„Otóż do spraw  niepolitycznych — 
jak  to ju ż  na konferencji posłów nuo- 
doczeskich z d. 14. lipca uchwalono — 
o ile one na korzyść narodu czeskiego 
wychodzą, n ie 6toauie się zasada opo­
zycyi z&saduiczej. Jest to stanowisko 
wolnej r ę k i , htóregoby też posłowie 
sharoczesoy r.akże boz młudoozechów się 
trzymali. N egatyw ne stanow isko koali- 
cyi wobec spraw  politycznych, do któ 
rych także kwesi.ye narodow e należą, 
obowiązuje tylko r.e stronnictw a, które 
do koalicyi przystąpiły , które koalicyę 
tworzą. Stanowisko zaś stronnictw a sta- 
roczeskiego wobec tego punktu  kardy­
nalnego określił dr. R ieger na ostatniej 
sesyi sejmowej. A jeżeli co do tego 
punktu  żadna niejasność nie zachodzi, 
to żadna też nie zachodzi co do refor- 

y wyborczej. S tronnictw o starocze- 
skie pragnie wprawdzie sprawiedliwej 
reform y wyborczej i gotowe jes t nadać 
odpow iedaią rep rezen tac ję  także k la­
som, dotychczas od praw a wyborczego 
wykluczonym — ale odrzuca reformę 
wyborczą, opartą na powszechuem gło ­
sowaniu — i z tem hasłem  musi on 
wystąpić do każdej, jakaby  była, walk* 
wyborczej.

. „Jest to — kończy K las Naroda — 
z pewność ą  dokładne wyjaśnienie s ta ­
nowiska staroozeskiego wobec oświad­
czeń dr. K ram arza, ale nie je s t też ni- 
czem więcej, jak w ytknięciem  linii de 
m arkacyjupj. Na nadchodzącą sesyę 
sejmową byłoby ze względów p ra k ty ­
cznych najwłaśotwiej, aby  się oba stron ­
nictwa umówiły względem modus viven- 
di co do całego szeregu w ażuyeh spmw- 
ekonomicznych i kulturnyoh, k tó re nie 
załatwione z jednej sesyi na d rag ą  by ­
wają spychane.1*

W szelako i w  obozie staroczeskim  
czują potrzebę zes didaryzow ania naro­
du. W ypowiadają t,o od daw na pisma 
staroozeskie, i wypowiedział przed tygo­
dniem  poseł staroczeski dr. Żaczek na 
zgrom adzenia politycznem  w K elcza na 
Morawie. N ie rokuje on długiego życia 
koalicyi parlam entarnej, spodziewa się 
bowiem , że 1 ab H ohenw arta  będzie 
musiał w ystąpić z koal cyi. Mówiąc o 
rozterkach , które panują w stronni­
ctwach czeskioh, dr. Żaczek w skazy­
wał jako irzykład do naśladow ania so­
lidarność Kola polskiego. Że Czechów 
odpychają ze wszystkich stron, je s t to 
ich w łasną winą, i n igdy  nie było ta ­

kiego rozluźnienia wśród Czechów jak  
obecnie. W prawdzie wszyscy pragną 
dobra, ale oprócz w zajem nego zw alcza­
nia się stronnictw , nic właścivrie się 
nie czyni. W idoki n a  przyszłość są 
bardzo ponure , i ty lko zgoda wszy­
stkich stronn ictw  m ogłaby w płynąć na 
polepszeuie się stosunków. W  tym  też 
duchu zgrom adzenie uchwaliło rezo- 
lucyę.

Z obozu staroczeski ego donoszą ra ­
dykalne Pilm eńskie L is ty , że m niej­
szość staroczeehów je s t za zupełną re- 
zygnacyą przy  przyszłych (za rok) w y­
borach do seimu, podczas g dy  więk­
szość, z prof. Kviczalą na czele, żąda 
aby ju ż  teraz  poczęły się rokow ania 
z młodoczeehami. S tronnictw o slaro- 
czeskie powinno, według niego, zacho 
waó swój ch arak ter konserw atyw ny, ale 
w ystąpić do opozycyi przeoiw  rządowi. 
Z młodoczeehami należy zawrzeć kom­
promis, mocą któreeoby pew ną ilość 
m andatów  zapewniono tym  posłom, k tó ­
rzy oświadczą się jakc opozycyoniści 
przeciw  stronnictw om  koalicyjnym  i 
rzędowi W  tym duchu należałoby w y­
dać wspólny m anifest i ogłosić wspólną 
listę kandydatów . Z tym  wnioskiem 
m iałoby się udać dwóch delegatów  sta- 
roczeskich na przyszłe wrześniowe ze­
bran ie m łodoczeskich mężów zaufania.

Pow yższym  doniesieniom  nie bardzo 
ufać można. Staroczesi m ogą byó pe­
wni tego, że młodoczesi nie do trzym ają  
kom prom isu, bo to już  taka  ich natu ra , 
a zresztą  i młodoczesi w znacznej ozę- 
śoi zależni są co do wyborów od sw e­
go skrzydła skrajnego, a je s t jeszcze i 
stronnictw o włościańskie.

Jeszcze m niej w iary  daw ać m ożna 
dalszemu doniesieniu  Pilzneńskich L i­
stów , m ianowicie że feudalna posiadłość 
wiel .a podsuw a narodowej czeskiej po­
siadłości wielkiej (nieszlachcie) myśl 
porozumienia się na wypadek kom pro­
misu z niem iecką posiadłością wielką.

W ewnętrzua sytuacja
w Serbti.

Lw ów  d. 22. sierpnia.
Pow rót Pasicza do Serbii w iał now e 

życie w trzym ające się do tychczas na 
astro n iu  stronn ictw o  radykalne, co zd a ­
je się w yw rze w ielki w pływ  na serb- 
sk :6 st-osnnki polityczne.

Pasicz zw lekał tak  długo z swoim 
powrotem, że m niem ano naw et, że n i­
gdy ju ż  nie przybędzie do S erb ii, lecz 
usunie się od życia po litycznego  i o- 
siędzie we Włoszech. N aw et osobistym  
przyjaciołom  przyw ódcy rady k aln eg o  
s tro n n ic tw a ociąganie się jego  w y d a­
wało się podęjrzauem . Dom yślano się, 
czy n ie odstraszy ła go pogłoska, że po 
powrocie do k ra ju  zostanie w ytoczony

m u proces o zdradę stano , że pochw y­
cono kom prom itujące go polityczne l i ­
sty , m ówiono tez o tem , że zostan ie  
oskarżony z powodu postępow ania sw e­
go n a  dw orze petersburgsk im . Może 
też być, że Pasicz w rzeczy  sam ej n- 
ląk ł się tych szeroko rozpow szechnio­
nych w ieści i n ie m iał ochoty poana 
jom ić się z sądem  i w ięzieniem .

W k ra ju  tym czasem , w stronn ictw ie  
radykalnem  pow stały  dw a przeciw ne 
obozy, z k tórych  jed en  postanow ił po­
w strzym ać się od w szelkiego udziału  
w życiu politycznem , d ru g i zaś nie 
godził się n a  po litykę bierną. Mówio­
no naw et ju ż  o u tw orzeniu  się od­
dzielnego radykalnego  s tro n n ic tw a , 
które bez w zględu na re sz tę  i cały 
obóz rad y k a ln y  miało brać czynny u- 
dział w spraw ach  państw ow ych.

W tru d n em  tem  położeniu n ie m o­
gli pom ódz także daw ni m in istrow ie  
radykalni : jen e ra ł Saw a Gruicz, m n. 
Wnicz, N 'ko licz , M iłosławlewicz itd ., 
ponieważ p o d ług  uchw ały stronn ic tw a 
nie posiadali w zarządzie n i m ejsca 
ni głosu, a w w ydziale znajdow ali się 
praw ie sami ty lko w ieśniacy Należało 
więc zreorganizow ać rozpadające się 
stronnictw o, i d latego  zaw ezw ano Pa- 
s icza , aby ponownie objął p rzew odn i­
ctwo, lub  też zupeinie u s tąp ił i um o­
żliw ił w ybór innego przywi Icy. W o­
bec tego zdecydował się P asicz  do po ­
w rotu.

Pierw sze jeg o  w ystąp ien ie w yw oła­
ło WDrawdzie zw rot zupełny w p o lity ­
ce party i, ale rów nocześnie pow iększy­
ło jeszcze panujące w je j szeregach  
zam ięszanie. Rozmowa Pasicza z p re ­
zesem m in istrów  Nikołajewiczem , w k tó ­
rej Pasicz oświadozył mu w yraźnie za ­
m iar stronnictw a radykalnego  porzu­
cenia biernej polityki i zapew niał uro- 
czyśoie o lojalności stronnictw a w zglę­
dem  króla A leksandra i dynasty i Obre- 
nowinzów, p rzy ję tą  została przez lewicę 
stronnictw a radykalnego z w ielką n ie ­
chęcią, pom im i, że rozmowaijodbyła się 
skutkiem  uchw ały  zarządu. Vecerna No- 
vina  pisze, że Pasicz po tej enuncyacyi 
niw loże pozostać nad a l przyw ódzcą 
radykalnych, a chociaż lew ica nie zdo­
ła  obeonie wywrzeć w ielkiego w pływ a 
na postępowanie całego stronnictw a, bo 
w kołach miarodawezycb przekonano 
się, że groźbą rew olucyi lub polityką 
bierną n ic się nie osiągnie, to przecież 
burza została wywołaną.

C entralny kom itet libera lny  p o s ta ­
nowił ostatecznie zbliżyć się do rządu, 
oblioząjąc, że gdyby  stronnictw a woł 
nom yślne i liberalne działały w p rzy ­
szłości zgodnie, wpływ radykałów  mu­
siałby osłabnąć i zejść do nieznacznych 
rozmiarów. K lub I b  oralny wezwał te ­
dy w tym  celu trzech  wolnom yślnych 
członków gabinetu , aby podali się do 
dym isyi i przez co um ożliw ili w stąp ie­
nie członkom s tro n ric lw a  Lberalnego. 
Stronnictwo w olnom yślne nie posłu­

chało jed n ak  tego w ezwania — skut 
kiem  czego znow u obaj liberaln i człon­
kowie gab inetu  N ikolajewicza a to  m i­
n is te r sprawiedUwości Antonowicz i 
m in ister handlu  Jow anow icz swoje dy- 
m isye zgłosili, k tó re atoli na żądanie 
króla w net cofnęli.

sta tn ie  te legram y donoszą, że za ­
m ieszanie trw a dalej a liberaln i ag i­
tu ją tak  za * "ięcie, że naw et podczas 
gabinetu  N ikołajew icz m :ał powziąć 
zam iar usunięcia się i w ycofania z tej 
krytycznej sy tuacyi.

Polacy w  Saksonii.
D rezno  d. 19. sierpnia.

(S.) Z życia obieżysasów bardzo cie­
kawych dowiedzieliśmy się szczegółów 
z rozpraw sądu drezdeńskiego, które w 
ubiegłym tygodniu miały miejsce. Przy 
budowie toru kolejowego pod Bruuświ- 
kiem, pracowało, jak zwykle przy podo­
bnych przedsiębiorstwach , wielu robo­
tników polskich, między innymi uiejacyś 
Ignaszak i Sikora, obaj z Królestwa Pol­
skiego. Nie mogąc dla nędznego stanu 
odzienia dostać pom ieszkania, a nie 
chcąc sypiać w barakach pobudowanych 
dla robotników, w których robactwo nie 
lawafo im spokoju, spali przez 11 tygo­
dni w lesie, mchem i 1 śćmi od zimna 
i niepogody się zasłaniając. Leśniczy w 
tymże lesie zabronił im początkowo mie­
szkać, widząc^jednak, iż ma kilku bie­
d n y ch , zresztą poczciwych robotników 
przed sofcą, pozwolił na to i radził im 
nawet, ażeby sobie zbudowaii mały sza­
łas. Przy tem samem przedsiębiorstwie 
pracowało oprócz wyżej wymienionych, 
wielu jeszcze robotników polskich z Po­
znańskiego , którzy braci swych z za 
Prosny prawdziwie po kainowsku prze­
śladowali. I tak napadniętymi zostali 
dwaj wyżej wymienieni, w czasie, gdy 
sobie obiad przyrządzali, przez robotni­
ków Kaczmarka i Skotarka, którzy, w 
potężne pałki, w lesie ucięte, uzbrojeni, 
z w ykrzyknikam i: „Co tu chcecie psie...? 
chleb nam  tylko odbieracie! Wynoście 
się do Polski !u, — na bezbronnych się 
rzucili i tychże w brutalny sposób po­
kaleczyli. Ucieczką się ledwo ze szpon 
braci zdołali ratować, a nie umiejąc sło­
wa po niemiecku i poskarżyć się nie u- 
mieli i nie wiedzieli gdzie. Przechodzący 
*ypadkow<> żandarm , który ich znał, za­
jął się nimi, a dowiedziawszy się przez 
pośrednictwo innych osób o stanie rze­
czy, winnych zaaresztował. Siedzą oni 
do dziś w B runśw iku , kary wycze­
kując

Obraz ten sm utny, nie będący zape­
wne wyjątkiem, daje nam dowód, że ro­
botnik nasz, szukający pracy po za g ra­
nicami domu, zdała od rodziny, kościo­
ła izd. dziczeje, a moralnych strat, jakie

ponosi, maieryalne korzyści nigdy nie 
zrównoważają. Oto słowa tychże samych 
robotników : „My tutaj już nie przyj­
dziemy. bo przy ciężkiej pracy i wiel­
kiej oszczędności zaledwo kilka talarów 
do domu posłać mogliśmy Wszystko 
drogie tutaj, a płaca stosunkowo nie le­
pszą.1*

Od czasu do czasu i emigrant w ra­
cający z Brazylii, tej ziemi obiecanej 
ludu naszego zawita do nas, prawdzi­
wy obraz nędzy własną winą spowodo­
wanej. W tym tygodniu przejeżdżał 
przez Drezno niejakiś K. z Kalisza, któ­
ry do Brazylii z żoną i kilkorgiem dzie­
ci przed dwoma laty wyjechawszy, dziś 
wraca bez zasobów, m ateryalnie i fizy­
cznie zrujnowany, o pomoc na dalszą dro­
gę prosząc. Litość ogarnia człowieka, ale 
zarazem i żal do tych ludzi, którzy tak 
lekkomyślnie opuszczali ojczyznę, sprze­
dawali za bezcen ojcowiznę, rzucali do­
bre stosunkowo miejsca, przekradali się 
po prostu za granicę, nie zważając na 
prośby ani groźby swych rozumniej­
szych współbraci, kłamliwym tylko pod­
szeptom ajenta wierząc. Czjż nie spra­
wiedliwa spotyka :eh kara? Ten Bogu 
podziękować może, któremu tenże je ­
szcze pozwoli do ojczyzny -wrócić.

Nasze Drezno, dawniej druga stolica 
Polski, a jako taka sporo gości zawsze 
do siebie wabiąca, bynajmniej nie stara 
się o względy nasze. Dowodzą tego ga­
zety niektóre, które,' jak już raz wspo­
mniałem, z zaciekłością godną rozsą­
dniejszych dążeń rzucają się ua wszystko, 
co polskie, dowodzą tego administraeye 
muzeów miasta, starające się powoit za­
trzeć wszelk.e polskie pamiątki. I  tak 
ci, co widzieli i zwidzali muzeum hi­
storyczne dawmej i teraz, najwięcej za­
uważyć mogli zmian pod tym względem. 
Objaśnienia przy przedmiotach, stano­
wiących pamiątki dla Polaków, nikną, a 
pozostają tylko albo suche daty, albo 
też oznaczenia, w-obec których trzeba 
być domyślnym, ażeby wiedzieć, co w 
nich się kryje. Naprzykład namiot Ka- 
ra-Mustafy z odsieczy wit deńsk.ej • zao­
patrzony jest w tablicę, na której czy­
tamy : „Ein Zelt des grossen W ezyr’s
beim Entsatz von Wieu erobert, wo Kur- 
furst Georg mit 6000 Sachsea ruhm - 
lichst betheiligt war*. Komuś nieznają- 
cernu historyi zdawać się może, że ele­
ktor saski ze swymi 6000 żołnierzy g łó ­
wną pod Wiedniem odgrywał rolę i przy 
tej sposobności namiot w. wezyra wpadł 
w jego ręce.

. Tak samo w przewodnikach po mu­
zeach i mieście skąpe znajdujemy wia­
domości, tyezące się polskich pamiątek, 
których przecie Drezno posiada bardzo 
wiele. W interesie podróżujących Pi la­
ków, jak i dla historyi naszej byłoby 
pożądanem, ażeby się kto zajął opraco­
waniem podobnego przewodnika po D re­
źnie z uwzględnieniem naszych pamią­
tek. Tylu wielkich ludzi naszych orze- 
bywało w muzeach drezdeńskich, po ka-

przestraszony pochylił się nad nim .. 
Biedny pies drgnął i /g inął.

Andrzej zdziwiony i zmartwiony, udał 
się w kierunku o w e j  łąki nie mogąc po­
jąć co się stało psu biednem u?

XII.
Andrzej przeszedłszy szybko łąkę, 

przybył do małego ogródka i jakichś 
gospodarczych zabudowań. Czy to tu 
pies jego śmierć znalazł — pomyślał i 
począł oglądać się.

— Czy pan — zapytano go z zagro 
dy — kogo szuka ?

Andrzej spostrzegł człowieka w bia­
łym wielkim zakrwawionym fartuchu i 
z nożem w ręku.

— Czy nie widzieliście to psa przed 
chwilą ? — zapytał.

— Duży brunatny pies? tak panie, 
w tej chw:li porwał kawał mięsa i 
uciekł.

— Kawa? m ięsa? jakioż tu mięso 
mai-ie? 16 *
»,i ^klteywszy 6ię, spostrzegł drugiego 
człowieka w fartuchu i z nożem, pochy­
lonego nad mięsem bydlęcetn.

J i ' .  pana, nieszczęście
nas spotkało Zgm ęła nam najlepsza 
oślica, na^za szara oślica 1 F

— Cóż jej było? zapytał Andrzej
_  Nikt me wie, od jakiegoś czasu

ciągle chorowała.
— To pani przyniosła jej nieszczę­

ście — zauważył drugi chłop
— Jaka pani ? — zapytał Andrzej.
— Bani, dla której zostawialiśmy 

mleko, a która przed trzema tygodnia­
mi zmarła.

— Czy oślica padła na z iraz  iwą
cńorobę?

— Zdaje się że nie — u nas proszę 
pana, żadne zwierzę nie chorowało.

  To być nie może! Pies ten, k tó ­
ry tu był przed chwilą i porwał, jal 
powiadacie kawał mięsa, zginął wi­
docznie więc mięso zatrute.

— To byd nis może, oślica była
tylko chorą.

Andrzej stawał się coraz bardziej za­
niepokojony.

— Więc mówicie, że mleko dla tej 
pani było zawsze od tej oślicy ?

— ()d sześciu miesięcy.
— A czy nie wiecie jak się ta pani 

nazywała ?
— Staruszka, pani de Milcy.
Andrzej drgnął.
— Pani de Milcy ?
— Tak jest — odpowiedział chłop 

z d o b n y  wrażeniem, jakie słowa jego 
wywarły na Andrzeju.

— Czy sprzedacie mi tę oślicę ?
Obydwaj chłopi popatrzyli jak na

waryata.
— Czy sprzedacie? — powtórzył 

Andrzej.
— Jeśli pan tak chce?...
— Dam wam pięćdziesiąt franków 1
— Ze skórą naturalnie?
— Nie, bez skóry.
Chłopi patrzyli ze zdumieniem.
— Zapytam was jeszcze tylko o coś.
— Niech pan rozkazuje.
— Kto prowadził oślicę do Paryża 

do pani de Milcy ?
Mój chłopiec, właśnie idzie, Pio­

trek chodźże t u ! —  zawołał.
W net ukazał się mniej więcej czter­

nastoletni odarty chłopak.
— Chodź tu, ten pan chce się cie­

bie o coś pytać.
— M nie? — zapytał chłopiec otwie­

rając usta i wytrzeszczając oczy.
— Powiedz mi mój mały — mówił 

A„urzej —  czy to ty prowadziłeś oślicę 
do pani de Milcy ?

Na ulicę Lincob , tak je s t panie, 
zawsze ją  dojiłem przed samym domem.

— Komu oddawałeś mleko ?
— Czasem starej służącej... a cza­

sem pannie.
Andrzej milczał chwilę

Co byście na to powiedzieli, gdy­
bym wam powiedział, że oślica była 
otrutą ? J

Chłopi popati, żyli przestraszeni.
— Boże mój 1 — zawołał jeden.

Chłopiec podrapał się jakby myśląc 
nad czemś, potem r /^ k ł:

— Jeśliby tak było proszę pana, po­
wiedział z bojaźnią — to ja  wiem kto 
to zrobił, ale jeśli to n i e p r a w d a .

Andrzej zaledwie mógł panować nad 
sobą ale rzekł łagodnie.

— Mów mój chłopcze... nic ci się 
□ ie stanie!

— Co dnia proszę pana idąc do tej 
pani... przechodziłem koło jednego do­
mu... gdzie także dojiłem mleko dla j a ­
kiegoś pana... znowu od drugiej oślicy...

— Cóż dalej ? — rzekł Andrzej.
— Pan ten chciał zawsze widzieć 

szarą oślicę i dawał jej cukier, chleb, a 
mnie pieniąd/e.

— A jak  się pan nazywa?
— Albert Morere, proszę pana.
Andrzej drżąc nie mógł się powstrzy­

mać od okrzyku:
— Wszystko, wszystko odkryte.!
Rzucił im pieniądze i nakazując mil­

czenie, szedł prędko. Chłopi wzięli go 
za starszego urzędnika z po! icy i, i prze­
straszeni obiecali milczeć.

XIII.
Albert miał najgorszą reputacyę, ja ­

ką tylko młody czło\ iek mieć może. 
Pieniędzy nie posiadał wiele, więc m u­
siał się zadowalniać towarzystwem b a r­
dzo niedobranem. Noce całe przepędzał 
w drugorzędnych restaurac jach  pijąc i 
grając w karty z trzeciorzędnemi ko 
kotkami. Charakteru jak najgorszego, 
czując niedostatek pieniędzy, uciekał 
się do ohydnych środków. Nie kradł, nie 
rozbijał, bo się bał, ale g ra ł fałszywie 
w karty, podejmował się najpodlej szych 
przysług i gdy naw et w lichych towa­
rzystwach przestano go przyjmować, 
wówczas przyszedł mu na myśl s tra ­
szny plan. A gdyby babka um arła? Po­
dejrzenie padłoby tylko na Michalinę, 
będącą ciągle koło niej, on zaś dziedzi­
czył w połowie jako wnuk. Ale jak się 
wziąć do tego?... I  gdy dnia pewnrgo 
przypadek zdarzył, że przechodząc koło

domu zacnej staruszki spostrzegł ch łjpca 
dojącego oślicę, myśl szatańska przyszła 
mu do głowy

X IV .

Przez cały ten  czas A ibert żył jak  
w gorączce. W ychodził % domu jak naj­
mniej. Gdy M ichalina cTała mu jako ku­
zynowi znać, że babka umierająca, le 
dwie mógł ukryć swoją, radość. N are­
szcie cel osiągnął. Był nupełn ie  spokoj­
ny. Żadne podejrzenie na niego paść 
nie mogło, a natom iast w idział się już 
bogatym i pędzącym próżniacze, nikcze­
mne życie.

Razu pewnego, gdy przechadzając się 
po swym pokoju, stek m yśli i planów 
ua przyszłość wirował nuu w głowie, za­
dzwoniono do jego m ieszkania.

Albert otworzył... kilku agentów  po­
licyjnych weszło do pokoju... G rzecznie 
ale stanowczo wezwano go do udania 
się za nim do sądu. Zadrżał... ale prze­
zwyciężył obawę. Poszedł spokojnie, »by, 
jak mu powiedziano, dać kilka w* ia* 
śnień.

Gdy zjawił się w biurze sądowem* 
sędzia zapytał go ostro :

— Pan nazywasz się A lbert Morere?
— Tak — brzmiała odpowiedź.
— Mieszkasz pan sam ?
— Tak.
— To pan przez kilka miesięcy k a­

zał sobie przyprowadzać oślicę, do w y­
doju?

Albert zbladł, ale odrzekł spokojnie.
— Tak panie.
— Czy lekarz panu to zalecił?
— Tak panie.
— Czy pan chory ?
— Cierpię na żołądek.
Sędzia mówiąc patrzył badawczo na

Alberta, który bladł co raz, mimo zach o ­
wania pozornego spokoju.

Chwilę trwało milczenie.
Sędzia przeglądał papiery — poczttm 

rzek ł:
— Ta piękna myśl picia oślego mle­

ka przyszła panu od czasu, gdy babka 
zachorowała.

Albert omało nie skoc/.ył z przestra­
chu i ze zdziwienia.

— Jakto ? — zapytał.
— W esz pan doskonale, co chcę 

przez to powiedzieć — rzekł sędzia 
chłodno.

— Zapewniam p a n a ..
— Czy wiesz pan o tera, że babka 

pańska piła mleko?
— Nie wiem.
— Przecież sam pan o to chłopca 

pytałeś ?
— Jakiego ciiłopca?...
— Który prowadził oślicę do babki 

i z którym pan zawsze przedtem rozma­
wiałeś...

Albert cum miał.
— Widocznie straciłeś pan pamięć?
Albert czuł, że był zgubiouv...
— Nie wiem — powiedział — nie 

wiem po co te  pytaniu...
— Powiem to panu wyraźniej — od­

powiedział sędzia,.. Otrułei swoją babkę.
Albert stanął jak piorunem rażony.
— J l ? ja ?
— Pan
— Jakże mogłem to zrobić, kiedy 

kabki nawet nie widziałem!
— Bo jesteś pan przebiegłym zbro- 

dfiia rzem !
Ależ... — bronił się A lbert.

— Dosyć tego! — powiedział ostro 
sędzia J zadzwonił:

Wefctto dwóch strażników.
Albert ^rozumiał, że wszystko odkryŁC 

nogi uginały się pod n im .. ’
— Byłeś pan nadto na tyle bezczel­

nym. źe podejrzenie zwróciłeś na biedaą 
ujewinną dziewczynę!

— Jestem  n iew inuy... — mów:ł  jak­
by nieprzytomny, to jakiś zbieg okoli­
czności, jakaś omyłka...

— Nie zaprzeczysz p an , że jednej 
szarej speeyPnie oślicy dawałeś zawsze 
cuk ier i chleb?

Możebne, bo mme to bawiło.
—  Dlaczegóż tylko szarej oślicy da-
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żdym z nich pozostały jakieś pamiątki, 
które należałoby się odszukać. Nie jeden 
zwiedzający Drezno obejrzałby sobie 
miejsca, w których żył Tadeusz Kościu­
szko, Słowacki, Kraszewski i inni, gdy­
by wiedział, gdzie ich szukać.

O ile mi wiadomo, to oprócz pamię­
tników Hoffmannowej z Tańskich, które 
w pierwszej połowie bieżąeego wieku 
drukiem ogłoszone zostały, żadne opisy 
Drezna i jego okolic uie istnieją, praca 
więc talia byłaby pod każdym względem 
pożądaną.

Listy polskie.
Pod tym  napisem  zamieszcza pary­

ski Le Monde szereg  ciekaw ych in- 
form acyj o po łiżen iu  katolików  w Ro- 
syi.

,Jest rzeczą pew ną — pisze kores­
pondent wspom nianego paryskiego p i­
sm a — że potężny głos Ojca św. mu­
sia ł spraw ić na  um yśle cara silne w ra­
żenie. Jakko lw iek  bowiem n.e zerwano 
jeszcze w R osyi z system em  ucisku 
katolików , to przecież dadzą się spo- 
strzedz n iektóre objawy ulgi. Przede- 
w szystkiem  trzeba zaznaczyć okoli 
cznośó, że polscy biskupi otrzym ali na- 
koniec pozwoleuie na podróże do R zy  
mu, co im dotychczas w ogóle zaka­
zyw ano i to do tego stopnia, że jeżeli 
k tórykolw iek z biskupów otrzym yw ał 
paszport do wyjazdu zagranicę, musiał 
podpisywać w yraźną deklaracyę, że do 
R zym u nie pojedzie ani nie za',rzy ma 
się w Krakowie. Obecnie po wielu la ­
tach  pierwszy arcybiskup m ohilewski 
m ógł pojechać do Rzym u zupełnie o 
tw aro ie; niebawem udać się tam ma 
biskup kujawicki (?) Równocześnie ka. 
arcybiskup warszaw ski Popiel zm uszo­
ny  był ze względu na zdrowie w yje­
chać do E m s ; rząd rosyjski, k tó ry  za­
msze m yślał o zm niejszeniu dochodów 

biskupich, z w łasnego popędu w y zn a­
czył arcybiskupowi fundusz na  pokry- 
oie kosztów podróży i kuracyi. U po­
ważniono dalej msgr. Simona, koadjn- 
to ra  m etropolity  m ohilewskiego, k tóre­
mu dotychczas w  pasterskich objazdach 
wolno było tylko zwidzaó kolonie pol­
sk ie , rozsiane po niezm ierzonych ob­
szarach cesarstw a, do odbycia podróży 
w izytacyjnej po całej polskiej części 
swojej dyecezyi, największej jak a  je s t 
na świecie, bo rozc ągającej się od 
wschodnich prow incyj dawnej Polski 
aż do Syberyi. Do tej pory surowo z a ­
kazyw ano wszelkich wizy tacyj bisku­
pich n a  oałem tery to ryum , na którem 
K atarzyna II . i Mikołaj I. rozpoczęli 
tępienie unii grecko-katoliokiej. D la te ­
go też przybycie msgr. Sim ona do W i­
tebska, miejscowości uświęconej m ę­
czeństwem  św. Jozafata, je s t faktem  
bardzo znaczącym  i dobrą w różbą na 
przyszłość. W  W itebsku od la t 25 nie 
widziano katolickiego b isk u p a .. W szy­
stko to  zawdzięczać należy mądrości 
wielkiego papieża, który niety lko z prze 
dziw ną przenikliw ością kieruje kato 
lickim  światem , lecz także w yw iera 
coraz bardziej u jaw niający się wpływ 
n a  panujących i ludy, znajdujące się 
po za zakresem  katolickiej owczarni, 
a  które jakkolw iek nie uznają w do­
stojnej postaci następcy św. P io tra  swo­
je j duchownej głowy, to przecież chylą 
ozoła przed jego naukam i i radami. 
Ulgi jednak, k tóre polski kościół kato­
licki z wdzięcznością przypisuje w pły­
wowi Leona X III., dalekie są od tego, 
żeby m ogły w ystarczyć wym aganiom  
swobody sum ienia i religijnego roz­
woju, czego Polacy od długiego szere­
g u  la t darem nie pragną. Dopóki rząd 
rosyjski w katolickich kapłanach widzi 
jedyn ie państw ow ych urzędników, któ­
rych  według opinii władz lokalnych 
może m ianow ać i odw oływ ać; dopóki

wałeś pan cukier i pytałeś się o nią, wy­
raźnie o nią, jak ów chłopiec zeznał.

— Nieprawdę powiedział.
— Każę go więc zawołać, powiesz 

mu pan to sam.
— N,e potrzeba... — zawołał prędko 

Albert.
— Więc przyznajesz pan ?
—  Nie nie wiem, nic nie przyznaję... 

to niczego nie dowodzi...
— To dowodzi — powiedział sędzia

— Że dawałeś pan oślicy truciznę na cu­
krze, aby zatruć mleko...

— Niel...
— Aby zatruć mleko, a przez to za­

dać śmierć babce.
— Jestem niewinny, to nieprawda!
— Szara oślica zginęła — ciągnął 

dalej sędzia — a sekcya wykazała za­
trucie.

— Może była otrulą ale nie prze- 
zemnie.

Sędzia rozwinął pakiet.
— Dlaczegóż znaleziono u paDa za­

truty enkier i kawałki chleba? Kazałem 
niepostrzeżenie zrobić u pana rewizyę i 
to mi przyniesiono.

Albert głowę zwiesił, widząc, że wszel­
ka obrona daremną.

XV.

Sędzia kazał Alberta zaprowadzić do 
więzienia, poczem za chwilę do izby są­
dowej wprowadzono Michalinę a za nią 
wnet przybył i Andrzej.

— Dzięki 1 uratowałeś mi pan życie !
— rzekła do niego.

— Ale i sobie zarazem — i chwycił 
ą w objęcia.

— A co z tamtym zrobicie? — za­
pytał — czy on rzeczywiście winien ?

— To jeden z tak wyrafinowanych 
zbrodniarzy — rzekł sędzia — jak  nie 
zdarzyło mi się spotkać od lat wielu I

K O N I E C .

każdy zły  kapłan  ma upew nione po­
parcie rządu  w razie, jeżeli rozpoczyna 
w alkę ze swoim biskupem ; dopóki każ­
dy gorliw y duchowny je s t podejrzany 
w łaśnie przez swoją gorliwość i nara­
ża się przez nią na tysiączne prześla­
dow ania ; dopóki w yznanie katolickie 
przeszkadza wszelkiemu awansowi w 
a rm ii; dopóki szyzm atyoka propaganda 
chce za wszelką cenę odjąć krajow i 
charakter katolicki i zatruć szyzm ą 
odrazu dziecięce um ysły; dopóki semi- 
narya duchowne znajdyw ać się będą 
w tym sm utnym  stanie, w jakim  się 
dzisiaj zn a jd u ją ; dopóki żaden zakon 
religijny nie może się zjaw ić na ziemi 
niegdyś słynnej z kw itnących zako­
nów; dopóki biskupi nie m ają żadnej 
swebody działania i ruchów — dopóty 
kościół katolicki w Polsce może się 
rozwijać jedyn ie k rw ią  m ęczenników 
i cierpieniam i wyznawców. Jeszcze nie 
wyczerpała się m iara  prób, przez jakie 
przejść m ają katolicy polscy; niem niej 
jednak uznają oni z wdzięeznem ser­
cem w zględne ulgi, jak ie  zdobyła w 
ostatnich czasach mądrość i polityczna 
bystrość Leona X I I I .“

l ż u lo m  m y j s t i e p .
Otrzymujemy dokumenty, świadczące 

o nieustannych obostrzeniach przeciw u- 
żywauiu języka polskiego na kolejach- 
Opiewają one:

(Cyrkularz). 
Iwangrodzko-Dąbrowska Dr. Z.

Zarząd.
Radom. 30 marca 1894.

Do
P. P. Naczelników służby i oddziałów 

oraz do kancelaryi zarządu.
Wobec odwołania się P- Naczelnika 

Warszawskiego żandarmsko - policyjnego 
Zarzadu dróg żelaznych z duia -15 lute 
go rb. nr. 788, iż pewna czę-ć służby 
kolejowej nie wykonywa rozporządzenia 
p. M inistra komun;kacyi z dnia 12 maja 
1889 r. nr. 9 dotyczącego używania 
przez służbę kolejową*) przy spełnianiu 
obowiązków służbowych języka państwo­
wego, jak również z powodu oświadczeń 
ze strony pracujących na kolejach, że 
powyższe rozporządzenie nie jest im 
znane, —

mam zaszczyt prosić Pana, abyś po 
otrzymaniu niniejszego cyrkularza każde­
mu obejmującemu posadę w powierzonym 
Panu wydziale komunikował istniejące 
przepisy o używaniu języka państwowe­
go, oraz odbierał odeń zobowiązanie 
stwierdzone własnoręcznym podpisem, ua 
formularzu, którego egzemplarz dołączam 
Zobowiązania te przy przedstawieniu się 
nowego urzędnika Naczelnikowi Oddzia­
łu Żandarmskiego, lub Naczelnikowi Z a­
rządu winny być przedłożone wraz z wia- 
domera wezwaniem na żółtym papierze, 
a następnie przechowane we właściwych 
oddziałach, lub w Warszawskim Żan- 
darmsko-policyjnym Urzędzie dróg że­
laznych.

Zarządzający Dr. Z.
Inżynier Łachtin.

Naczelnik kancelaryi 
Pruchnicki.

Formularz, o którym wyżej była m o­
wa, brzmi jak  następuje:

Z o b o w i ą z a ń  ie.
Ja  niżej podpisany zaświadczam ni- 

niejszem Naczelnikowi (N. N.) oddziału 
Warszawskiego żandarmsko - policyjnego 
Zarządu kolejowego, że istniejące, rzą­
dowe rozporządzenia o używaniu języka 
państwowego przez służbę kolejową są mi 
znane, a z chwilą przyjęcia mnie na służbę 
kolei Iwangrodzko Dąbrowskiej obowią- 
znję się ściśle wypełuiać te rozporzą­
dzenia zarówno przy sprawowaniu urzę­
du, jak i w stosunkach z publicznością 
i ze służbą kolejową — jako też używać 
w tych wypadkach wyłączuie języka pań­
stwowego. Co stwierdzam własnoręcznym 
podpisem.

miasto 189 r.

Jak donosi Grażdanin (ni. 181 z br.) 
naczelnik ruchu drogi terespolskiej ro­
zesłał telegraficznie wszystkim zawia­
dowcom stacyj i przystanków następu­
jący cyrkularz.

„Często dochodzą mnie wieści, że 
służba ruchu podczas przebywania w 
biurach, magazynach i na torze kolejo­
wym w rozmowie między sobą i z pu­
blicznością ignoruje w dalszym ciągu 
postanowienie ministeryalne, ogłoszone 
w rozkazach naczelnika drogi z 23. gru 
dnia 1893 r. N. 261 i z 24. lutego 1894 
Nr. 36 — i pozwala sobie prowadzić 
rozmowę w języku polskim. Okoliczność 
ta zmusza mię zapowiedzieć służbie ca 
łej, iż nietylko zgodnie z rozkazami 
Nr. 36 otrzymają dym isję ci, którzy po­
zwolą sobie rozmawiać po polsku, ale 
również do uwolnienia przedstawiać bę­
dę najbliższych ich zwierzchników i na­
czelników stacyj, których obowiązkiem 
jes t dopilnowanie tego, aby podwładni 
wypełniali rozporządzenia; 0 kontrole­
rach zaś ruchu będę zmuszony składać 
raporty Zarządzającemu drogą, jako o 
urzędnikach, którzy nie przyczyniają gm 
do wprowadzenia na drodze terespolskiej 
języka p a ń s t w o w e g o " .

Ze zdrojowisk.
Z akopane d. 20. sierpnia.

Kończący się sezon dopiero w ostatnich 
kilkunastu dniach znacznie się ożywił. Przy­
czyniła się ku temu cudowna jak na Zako­
pane, zwykle płaczące, pogoda i liczny na 
pływ przyjezdnych, których ogólna cyfra z 
dniem dzisiejszym wynosi pokaźne 3000.

Czterotygodniowa pogoda bez deszczu, 
pozwoliła liczuym zwolennikom sportu pie 
szego czyli pospolicie tu zwanym „taterni­
kom" odbywać wyoieozki do Czarnego S ta­
wu, Morskiego Oka, Świniey, Kościelca, a

nawet i do Szmeksu, nie wspominając już
0 bliższych dolinach jak Strążyskiej, Koście­
liskiej itp. Zamierzoną tez tu była wyciecz­
ka nocna w góry w czasie księżyca; stanę­
ła jej jednak na przeszkodzie niepogoda od 
onegdaj tu panująca.

Cudowny klimat tego uroczego zakątka, 
ochrzczonego mianem .Zakopane", klimat 
powracający prawie w lot, chorym zdrowie, 
a osłabionym siłę, jest w roku bieżącym 
jak wspomniałem, jeszcze łagodniejszym niż 
zwyczajnie, obdarzył nas tu bowiem kilku­
nastu wieczorami iście nie górskiemi o tem­
peraturze 18“ R. Niejeduokrotnie też przy­
chodziło mi na myśl: dlaczego ci wszyscy, 
którzy mogą opuścić na lato miasto, jeśli 
nie potrzebują specyalnego leczenia, nie jadą 
do Zakopanego lecz szukają rozrywek w za­
granicznych „badach", tam wydając nasze 
pieniądze. Bez kwestvi w Zakoganera są 
braki, jest jeszcze dużo do zrobienia w kie­
runku wygody i komfortu, ale ozyżby zna­
cznie prędzej tego nie zdziałano, gdyby kli­
matyka zamiast 3000 gości wykazywała 
cyfrę dwa lub cztery razy większą?

Darujcie mi to wystąpienie po za zwy­
kły szablon korespondencji kąpielowej, ale 
nie mogę się powściągnąć, aby nie zauwa­
żyć, iż my sami powinniśmy wspierać na­
sze uzdrowiska i my sami miasto wyda­
wania grosza za granicą, winniśmy się sta­
rać, by takie cudowne miejscowości jak Za­
kopane i inne nasze galicyjskie siedziby le­
tnie się podnosiły. To prawie obywatelski, 
patryotyczny obowiązek.

Fo za wycieczkami do ożywienia bardzo 
się przyczyniają reuniony, z których czwart­
kowe w wzorowym zakładzie dra Chramca
1 niedzielne w sali dworca tatrzańskiego 
(kusynie) mają zawsze powodzenie, Do za­
bawy tanecznej staje bowiem po 50 i 60 
par. Świeżo urządzony przez klimatykę park 
na Antałówce, w którym dwa razy na dzień 
grywa „Harmonia" krakowska oraz miej­
sce do gry w lawn tennisa i krokieta po­
zwalają też wielce miłe spędzać chwile.

Kąpiele w Jaszczurówce, jak zwykle, sil­
nie odwiedzane, Krzeptowski (góral, właści­
ciel łazienek i nacieralui) nie może nas,ar- 
czyć żądnym hydropatyi a Kuźnice zawsze 
popołudniu przepełuione. Za Jaszczurówką 
budują już gościniec, który w przyszłości 
ułatwi dostanie się do Morskiego Oka.

Dwie trzecie prawie bawiących tu osób jest 
z Królestwa, a zwłaszcza z Warszawy, któ­
ra w dodatku nadesłała tu liczny szereg 
przedstawicielek płci rzeczywiście pięknej. 
Bardzo dużo jest teł przybyłych z Księstwa 
Poznańskiego, a najmniej niestety z Galicy i. 
Miejmy nadzieję, iż gdy kolej z Chabówki 
do Zakopanego (trasa już gotowa) stanie się 
faktem i w tym kierunku nastąpi pole­
pszenie.

Z głośniejszych nazwisk zanotowałem tu : 
dra Franciszka Smolki, p. Filipa Zaleskiego, 
p. Stanisława Motty, prezesa koła polskiego 
w Berlinie, Henryka Sienkiewicza, Piotra 
Chmielowskiego, dra Bujwida, Ostoji, Flo 
ryańskiego itd.

Zaczęło tu wychodzić czasopismo (dwu­
tygodnik) pt. „Goniec tatrzański11, którego 
redakeya zdradza wprawną rękę doświadczo­
nego dziennikarza. Redaktor ukrył się pod 
pseudonimem „Ew-auu.

O odczycie Sienkiewicza, o koncercie 
Floryańskiego i p. Zaleskiej, córki pre esa 
Koła polskiego, na dochód funduszu budowy 
nowego kościoła, wiecie. Zanotować mi je­
szcze wypada udały pod każdym względem 
koncert obiecującej śpiewaczki p. Maryli U- 
szyńskiej, której uroda zachwyca wszystkich 
a śpiew posiada wiele wdzięku. Odbyło się 
też przedstawienie amatorskie z udziałem p. 
Skłodowskiej, doskonałej amatorki i żywe 
obrazy, w których zwróciła uwagę piękno­
ścią nadobna p. Szultzówns, pasierbica ar­
tysty dramatycznego Wolskiego z Warsza­
wy. Dochód (500 zł.) przeznaczono na bu­
dowę szkoły polskiej w Białej Inicjatorką 
tej zabawy z tak dobrym skutkiem kaso­
wym na piękny cel, była energiczna pani 
Bujwidowa. Koncertowało też przed paru 
dniami lwowskie „Echo", a przedtem zna 
komity skrzypek warszawski Stanisław Bar- 
cewicz.

Znaczna ilość przybyłych tn z rozmai- 
tycb stron kraju osób wybiera się na zwi­
dzenie wystawy do Lwowa; iż zachęty w 
tym kierunku nie szczędziłem — każdy mi 
uwierzy.

Na zakończenie dzisiejszego listu rzewny 
jeszcze szczególik i przerażająca wiadomość: 
W wilii „Podlasie" p. Mizerskiej zamieszka­
ła pani Skokorska z dwiema córkami. Na­
zwisko nic nie mówiące, a jednak posłu­
chajcie : Pani S. wyjechała przt d dwudzie­
stu kilku laty wraz z mężem zesłanym na 
Sybir i po śmierci tegbż zamieszkała w Ir­
kucku, gdzie się dorobiła mająteczku. Córki 
jej ukończyły gimnazjum ze złotymi meda­
lami, a obecnie po wypoczynku w Zakopa­
nem udają eię wraz z matką do Genewy, 
gdzie jedna poświęcić się zamierza medycy­
nie, a druga malarstwu. Tak matka jak i 
córki (zrodzone na Syberyi) płynnie mówią 
po polsku, acz z akceutem obcym. Z Ir­
kucka do Galicyi z zatrzymaniem się kilku- 
dniowera w Warszawie i w Krakowie jecha­
ły wspomniane panie sześć tygodni. Dzielna 
kobieta ma nadzieję, jak się wyraża, iż wy­
prowadzi swe córki na ludzi. Szczęść jej 
Boże!

Od dwu dni Zakopane jest w popłochu. 
W piątek wybrał się na Giewont In z prze­
wodnika radca sądowy z Sokala p. Biał­
kowski i do tego czasu nie powrócił. Co 
prawda wycieczka na Giewont nie przed­
stawia żadnych niebezpieczeństw i właściwie 
wycieczką górską się nie nazywa, — wy­
padki zdarzają się jednak i na gładkiej dro­
dze. Tym razem zaś o tyle więcej jest praw­
dopodobieństwo, że p. Białkowskiemu mo­
gło przytrafić się nieszczęście, iż cierpiał 
na tabes, a i wzrok mu niezbyt dopisywał. 
Dotychczasowe poszukiwania nie wykryły 
żadnego śladu.

Giewont.

KRONIKA.
Raptularz lwowski.

Czwartek dnia 23 sierpnia.

Od godziny 9. rano plac wystawy otwarty dla 
publiczności.

0  godzinie fi. wieozorem p siedzenie Rady 
miejskiej w wielkiej u l i  ratuszowej

Widowiska w mieśole. Fonograf Edisona (ulica 
Halicka 10, od gadziny 9 rano do godziny 9 wie­
czorem). — Panoram a polska. (Plac Halicki 1. 12). 
Ateny i Stambuł (od godziny 9 rano do godz. 
9 wiecz.) — Teatr Skaibkowski: „Carmen11. Począ­
tek o godzinie 8 wieczorem.

Widowiska na wystawie „Bitwa Racławicka" 
(panorama) otwarta od godziny 8 rano do godzi­
ny 8 wieczorem (wstęp 60 et.). —Wystawa obra­
zów i starożytności w pałacu sztuki. — Mauzo­
leum Matejkowskio.i Wstęp 30 ct.) — “Wieliczka" 
PiotraStaehiewicza (Wstęp 15 ct). — Akwaryum. — 
Przedstawienie Dioramy o godz. 8. wieczorem.— 
Footanna świetlna od g. 9 wiecz. — Kolej napo­
wietrzna. — Kolej naftowa — Fonograf _ Ediso­
na. — Przedstawienia murzyńskie w Salonie Pol­
sko-Amerykańskim. (Wstęp na wystawę do go­
dziny piątej popołudniu 50 ct. Od godziny piątej 
35 et.. Kto kupuje los wys'awowy za 1 zł. ma 
na plao wystawy wstęp bezpłatny.)

Przewodnik po Lw ow ie: Zakład narodowy 
im. Ossolińskich (ul. Ossolińskich 1. 2.), otwarty 
codziennie od 10 rano do 1 popołudniu z wyją­
tkiem niedziel i świąt. — Muzeum im. Lubomir­
skich otwarte od godziny 10 rano do 1 z południa

Sre wtorek i piątek także popołudniu od 3—5). 
uzeum im. Dzieduszyckien (Teatralna 18), o- 

twarte eodzien. z wyjątkiem czwartków od g. 10 
rano do 3 popoł. — Muzeum przemysłowe miejskie, 
otwarte codziennie od g. 9 — 8 z południa. — 
Nieustająca wystawa Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych (Teatralna 10), otwarta codzieu 
nie od godziny 10 rano do 5 wieczorem. — Bi­
blioteka uniwersytecka zamknięta — Biblioteka po­
litechniki otwarta codziennie od 10—1 i od 4—8 
wieczorem. — Obseiwatoryum na politechnice o- 
twarte cidzienuio od g. 12—1 i od g. 4 —fi (z wy­
jątkiem niedzieli i c/.warrku. — Biblioteka Paw li­
kowskich (ul. Trzeciego Maja 1. 5) otwarta w środę 
i w sobotę od g. 11 — 1. — Archiwum aktów 
grodzkich, (gmach Bernardyński), otwarte 
od g. 9—1. — Archiwum i muzeum Stau- 
ropigialne (gmach Stauropigii) otwarte codzien­
nie od 9 — 1 rano. — Wystawa obrazów i staro­
żytnej p reelany ze zbiorów dra Weigla otwarta 
w niedziele, wtorki, czwartki, od godzi, y 12—  ̂
w południe. (Ul. Akademicka 1. 22. H p.) —

Lw ów  dnia 52. sierpnia.

Zapiski osob iste. Bawi w naszern 
mii ście Ludwik hr. Dębicki.

S lub pani Zofii z Raszewskich Deisen- 
berg z p. Ludwikiem Haniszewskim, urzę.- 
dnikiem krakow. towarzystwa wzaj. ubezpie­
czeń odbył się w tutejszym kościele 00. 
Bernardynów

Dnia 25. bm. o godzinie l/ t l  w połu­
dnie odbędzie się w kościele archikatedral- 
nym ślub panny Bronisławy Kawalerskiej, 
córki śp. dra med. Juliana Kawalerskiego, 
fizyka powiatowego i Aleksandry z Kaszy- 
ców, z panem Bronisławem Korczak Tusta- 
nowskim, kierownikiem szkoły w Kurowi­
cach.

Dnia wczorajszego pobłogosławiony zo­
stał związek małżeński między p. Maryą 
Waleiyą Kałahórską, nauczycielką szkoły 
ludowej a Józefem Szczerbanowskim kiero­
wnikiem szkoły ludowej.

W podróży cesarza do Lwowa to­
warzyszyć będzie monarsze 10 oficerów, 6 
urzędników wojskowej i cywilnej kancelaryi 
gabinetowej, a także r o s y j s k i  attache 
w o j s k o w y  podpułkownik W o r o n i n  
który ju t w Landskronie (w Czechach) przy­
łączy się do orszaku monarszego. Wiado­
mość tę o przyłączeniu się rosyjskiego atta­
che wojskowego do orszaku monarchy w po­
dróży do Lwowa czerpiemy z Fremden- 
blattu, źródła więc zupełnie autentycznego.

W szk ołach  realuych  według no­
wego rozporządzenia ministra oświaty dr. 
Madejskiego, ogłoszonego już w Wiener Ztg. 
będą ua przyszłość prace praktyczne w la- 
boratoryach chemicznych unormowane w ten 
sposób, ażeby uczniowie mogli bliżej zapo­
znać się z potrzebnemi aparatami, doświad­
czeniami i analizą połączeń ważniejszych 
elementów chemicznych N adto reskrypt kła­
dzie nacisk na stronę przyrodnie?ą i fizy 
kalną studyów, o ile t-  popierają rozwój 
nauki chemii. W ażniejsze przyrządy otrzy­
mają uczaiowie w szkole za opłatą roczną 
najwyżej 6 zł.

Z placu w ystaw y. Wczoraj nie było 
na placu wystawy ani i,er,,siników jukowejś 
wycieczki ani dioramy. Pierwszych dlatego, 
że dzień 21. bm. należał de rzędu tych wy­
jątkowych, na które żadna wycieczka nie 
była zapowiedzianą, — dioramy zaś uie by­
ło, bo jak zapewniają, „płótna" nie są je­
szcze gotowe, choć zapowiadania przedstawień 
od dwóch dni się powtarzają. Ruob ua wy­
stawie, zwłaszcza po południu był wcale 
znaczny, — natomiast zaraz po pierwszej 
seryi fontanny świetlnej, prawdopodobuie z 
powodu chłodu, plac wystawy niemal do­
szczętnie się opróżnił.

7,Jazd cz ło n k ó w  K ółek  roln iczych.
Trzecie posiedzenie komitetu odbyło się 

wczoraj pod przewodnictwem p. Merunowi- 
cza, a ze współudziałem delegatów Rady 
miejskiej pp. Michalskiego i Getritza. Po 
zawiadomieniu, że Rada miejska przyczyn1 
się do kosztów przyjęcia delegatów Kółek 
kwotą 1200 zł., referenci poszczególnych 
komisyj zdawali sprawę z dotychczasowych 
cz) n ności.

Główna kwatera uczestników zjazdu bę­
dzie w barakach na stryjskiem, a nadto 
w s/kole im. Elżbiety i w Towarzystwie 
„Skała".

Na wniosek p. Rewakowieza uchwalono 
poczynić kroki, aby kousystorz zezwolił na 
n rządzenie „mszy polnej" na błoniach stryj - 
skich w pierwszym dniu zjazdu ztego względu, 
że liczba uczestników wynosi przeszło 2000 
osób, żadna więc ze świątyń w pobliżu wy 
stawy pomieścić ich nie jest w stanie. Ucze­
stników zjazdu oprowadzać będą po wystawie 
prócz lustratorów Kółek także nauczyciele i na- 
czycielki, których postanowiono prosić o za­
jęcie się włościanami w czasie zwidzania 
wystawy.

Straż obyw atelską na wystawie w 
czasie pobytu cesarza pełnić będzie komi­
tet złożony ze stu osób, który w sobotę się 
ukoustytuje.

Jednoguldenów ki papierowe, 20 ct. 
i 4 ct. wedle wydanego właśnie urzędowe­
go obwieszczenia tracą — jak już donosi­
liśmy — kurs prawny w obiegu prywatnym 
z końcem r. 1895, kasy zań i urzędy pań­
stwowe przyjmować je  będą do końca czerw­
ca 1896.

P osied zen ie Rady m iejsk iej odbę­
dzie się w czwartek d. 23. bm. o godz. 6. 
wieczorem. Na porządku dziennym obrad 
znajduje się między innemi sprawa wypłaty 
reszty subwencji na r. 1894 dyrekcyi lwow­
skiego teatru.

P rzeciw  pryw atnym  w yrabiaczom  
papierosów . Ministerstwo skarbu wydało 
w tych dniach rozporządzenie do sądów wy­
rokujących w sprawie przestępstw skarbo­
wych, wymierzone przeciw osobnikom, tru­
dniącym się wyrobem papierosów oraz prze­
ciw służbie, sprzedającej takowe w lokalach 
publicznych. W myśl tego rozporządzenia, 
sprzedaż papierosów, sporządzanych z tyto­
niu zakupionego w trafikach rządowych, 
jest ciężkiem przestępstwem skarbowem bez 
względu na to, czy wyrób ów odbywa się 
zawodowo lub też nie. Zawodowy wyrób pa­
pierosów stanowi okoliczność obciążającą 
przy owem przestępstwie. Karze podlega 
nietylko sprzedający, ale także nabywający 
papierosy.

K atastrofa na G iew oncie. Do Gło­
su Narodu  donoszą z Zakopanego: Sędzia 
powiatowy z Sokala p Roman Białkowski 
był od dłuższego czasu chorym na tabes 
i leczył się od sześciu tygodni w zakładzie 
dr. Chramca, gdzie mu się zuaczuie pole­
pszyło, tak, iż zostawszy w śródczasie radcą 
sądowym, odjechał do Sokala bez opowie­
dzenia się w zakładzie. Zaniepokojony tym 
wyjazdem a troskliwy o swych pacyentów 
dr. Chramiee, dał znać telegraficznie rodzi­
nie w Sokalu, Tarnowie i Krakowie. Pu 
kilku dniach nieobecności we środę 15 bm. 
pan B. znów się zjawił w zakładzie dr, 
Chramca, prosząc o przyjęcie.

W czwartek brał udział czjDuy w zaba­
wie tańcującej w zakładzie dr. Chramca, 
aczkolwiek taniec ten był dlań połączony z 
upadkiem. Następnego duia tj. w piątek bez 
opowiedzenia się w zakładzie, wyszedł. Te 
go samego dnia wycieczkujący w okolicę 
Giewonta, państwo Bronisławowie Wolfowie, 
(radca sądu kraj. wyższego w Krakowie) 
widzieli popołudnia Romana Białkowskiego, 
bez przewodnika w okolicy Kondratowej bali, 
idącego na przełaj (uie ścieżką), wysłali 
więc swego przewodnika, aby Białkowskie­
mu zwrócił uwagę ua niebezpieczeństwo gro­
żące mu bez przewodnika. P. Białkowski 
obsypał, prawdopodobnie zdenerwowany cho­
robą, przewodnika złorzeczeniami. Gdy w 
piątek p. B. do zakładu nie wrócił, sądził 
dr. Chramiee, że albo znów odjechał do T ar­
nowa lub gdzieindziej i dał znać o jego zni­
knięciu do rodziuy, gam zaś zarządził po­
szukiwania przez ludzi najętych, za pośre­
dnictwem urzędu gminnego i przez iandar- 
rneryę. Przez sobotę i niedzielę utrudniała 
poszukiwania mgła i nader obfite deszcze. 
Wysłani w poniedziałek górale zabrali z so­
bą 4 psy, obznajomioue w tropieniu. P Biał- 
kowsti liczy około 45 lat, jest żonaty i oj­
cem trojga dzieci.

N agła  śmierć*. Władysław Osinólski, 
właściciel dóbr z Sokalskiego i autor wy­
danego niedawno dzieła o „Sądach pokoju", 
powracając z Murjenbadu, zmarł d. 21. bm. 
w Pilznie.

P o k ą tn eg o  pisarza Wł. Betttnbacha, 
który „urzędował" po szynkach miejskich 
i zamiejskich, gdzie naciągał swych klijeu- 
tów na większe kwoty za rzekome pisanie 
próśb, a po inkasowaniu „forszusów" przeno­
sił się na inne mujsce — uprosiły wczoraj 
organa policyjne zaprzestać uadal ryzyko­
wnych operacjj i dla większego bezpieczeń­
stwa zatrzymały gorliwego pisarza w are­
sztach.

Podrzuć ‘iie d z e c k o . Pod drzwiami 
jednego z mieszkań przy ul. Trzeciego Maja 
podrzuciła wczoraj jakaś kobieta dziecię 14 
miesięczne i usiłowała ulotnić się. Podpa­
trzona jednak przez dozorcę domu została 
przytrzymaną i wraz z niemowlęciem odsta­
wioną na policyę.

P. K azim ierza G lińsk iego, sympa­
tycznego gościa z Warszawy, uczoili wielbi­
ciele jego talentu, zebraniem w restauracji p. 
Zogelmana. Serdeczny nastrój panował wśród 
całego towarzystwa, toż nie brakło gorą­
cych przemówień na cześć gościa. W odpo­
wiedzi na liczne toasty wygłosił przyjmo­
wany poeta kilka przepięknych swoich u 
tworów. Pogadanka zakończyła się późno 
w noc, pozostawiając gronu całemu najmil­
sze wspomnienie owego wieczora.

Cholera. Półurzędowa Presse występu­
je pizeciwko ostatniemu artykułowi Mon- 
tagsrevue, w którym winę szerzenia się 
cholery przypisano napływowi ludności na 
wystawę lwowską. Oświadcza, że cholera nie 
stoi w żadnym związku z wystawą, albo­
wiem całe wnętrze kraju około Lwowa wol­
ne jest od zarazy. Cholera do niektórych 
miejscowości zawleczona została z Rosyi. W 
końcu Presse podnosi, że cholera zniknęła 
już w czterech powiatach wschodniej Gali­
cyi, a w 5 w zachodniej, w iunych zaś po­
wiatach ustaje.

Z L itw y  piszą do D;ien Pozn. „W 
sprawie krożańskiej podają bardzo iuteresu- 
jący szczegół. Przy kościele, który stał się 
powodem głośuej po całym kraju sprawy, 
w klasztorze zostawały cztery Benedyktynki. 
Kochauow jeszcze z powodu małej ich liczby, 
zaprojektował przenieść je w inne miejsce, 
a kościół zamknąć. Parafianie przeciw zam­
knięciu kościoła podali prośbę do cara. Ks. 
Kantukuzeu składając carowi raport w tej 
materyi podczas nieobecności ministra spraw 
wewnętrznych, o tej presbie, w której ko­
nieczna potrzeba kościoła gruntownie była 
wymotywowaną, zamilczał; wskutek czego 
car na przedstawienie Koohanowa się zgo­
dził. Gdy Krożańcy, nie otrzymując odpo­
wiedzi na swą prośbę, trafiać zaczęli do ca 
ra inną drogą, władze miejscowa uprzedza­
jąc możebny skutek tych zabiegów, o jakich 
naturalnie wiedzieli, uciekły się do gwałtu, 
motywując i usprawiedliwiając takowy ko­
niecznością wykonania carskiego rozkazu. 
Kantakuzena za te i dalsze jego czynności 
w tejże sprawie spotkała niełaska monar­
sza, na ten raz tak dotkliwa, że az się 
wkrótce po niej rozstał z życiem. Na ten 
raz jednak przysłowie się nie sprawdziło, 
Mnlfipnrta nie poszły zń nim, majątek nie 
nie nabyty został przy spadkobiercach".

P om nik ka  u czczen iu  odsieczy  
w iedeńskiej zostanie uroczyście odsłonięty 
w duiu 13. września br. w obecności cesa­
rza i oałfgo dworu. Pomnik ten, dzieło pro­
fesora Hellmera, został już zupełaie wykoń­
czony. Na cokole z czerwonego marmuru u- 
mieszezoną została środkowa grupa, przed­

stawiająca hrabiego Stahremberga na koniu* 
otoczonego studentami i mieszczaństwem sto- 
łeeznem. W koło ustawiono posągi Lieben- 
berga i Kollcnicza, papieża Inocentego i ce­
sarza Leopolda, tudzież grupy p. t. Sobieski 
i Maksymilian Emanuel, tudzież: książę Jo- 
taryński i elektor saski Jerzy. Całość wień - 
czy grupa przedstawiająca Madonnę z dzie­
cięciem.

W zam iarze pozbaw ienia się  ż y ­
cia  strzelił do siebie rezerwowy porucznik 
Turzyński w Jarosławiu. Ranionego dwoma 
kulami z maniiehera odstawiono do Wojsko­
wego szpitala.

Z Tem cszwaru donoszą: Książę Aleksy 
Karageorgiewicz przybył tu onegdaj z Ru­
munii. Wczoraj udał się do stacyi dunajo- 
wej Barias, a w dwadzieścia minut później 
przybyło pociągiem z Orsowy dwóch dete­
ktywów śledzących i ścigających księcia.

Za kradzież trzech knr skazany zo­
stał w Ohio (Stany Zjednoczone) pewien zło­
czyńca na karę dożywotniego więzienia. Su­
rowy ten wymiar kary spowodowany został 
uchwałą miejscowych obywateli, którzy po­
stanowili, iż nałogowy przestępca w razie 
ujęcia po raz trzeci z rzędu na uczynku, 
ma być zamknięty na całe życie.

S łyn n y Jo k e y  Lemaire, zwany „jeźiź- 
cern niespodzianek" zmarł w Saswane.

f  Ignacy hr. P o tn lick i po długiej a 
ciężkiej chorobie zmarł w Krakowie prze­
żywszy lat 57 Ze starego wielkopolskiego 
rodu Grzymalitów pochodząc, syn Kazimie­
rza Potulickiego i drugiej jego żony Barba­
ry z hr. Wielopolskich, spokrewniony z naj- 
pierwszymi domami w Polsce, łączył ś. p, 
Ignacy Potulicki w sobie zalety charakteru 
i serca, oraz uprzejmości, któremi w szero­
kich warstwach jednał sobie przyjaciół. Oże­
niony z Maryą hrabianką Hussarzewską, za­
mieszkał w majątku, nabytym w Galicyi, 
Bobrownikach, i przez szereg lat zajmował 
się gospodarstwem, biorąc także udział w 
życiu autonomicznem. Od lat kilku ciężką 
złożony niemocą, przeniósł się do Krakowa 
i tu zgon przedwczesny zakńczył zacny je­
go żywot i osierocił wdowę, przez ostatnie 
lata całkiem eddaaą pielęgnowaniu sparali­
żowanego męża. Śp. Ignacy Potulicki pozo­
stawił dwóch braci: hr. Franciszka i X. 
prałata Adama Potulickich, oraz dwie sio­
stry, obie zażmęne, Sobańskie.

t  Józefa  z L isow skich  D ubiecka
zmarła d. 10. bm. w Ubrynie pow. czort- 
kowskim.

Z m arli. Ks. Józef R z ą d c a  proboszcz i 
dziekan w Głogowie pod Rzeszowem, przeży­
wszy lat 69.

O. Franciszek Ha b e n i ,  superior misji 
rumuńskiej i rektor seminaryum biskupiego 
w Jasach, były wieloletni profesor w za­
kładzie naukowym 00. Jezuitów w Tarno­
polu i Starejwsi, zmarł w Jasach 19 bm. 
na zapalenie płuc i nerek, przeżywszy lat 68.

Sztuki piękne.
T e a tr . Marjaż wczorajszy „Mary" z 

„Pajacami" okazał się wielce fortunnym dla 
kasy teatralnej. Z wyjątkiem kilku lóż Bala 
była bardzo szczelnie zapełniona, przeważnie
zamiejscową publicznością. Panie Camilowa 
(Nedda) i Strassern (Mara) odniosły sukces 
zasłużony wraz z pp. Schlafenbergiem i 
Górskim.

R e p e r to a r  te a tra ln y  Dziś we ezwar- 
tek „Carmen opera w 4 aktach Bizeta. 
Gościnny występ panien Strassern i Ko- 
rolewicz, oraz pp. Myszugi i Gabryela 
Górskiego. W piątek „Przeor Paulinów" 
czyli „Obrona Częstochowy* dramat histo­
ryczny w 5 aktach przez Juljana z Po- 
radowa.

* P. A. A ugustynow icz znany a r­
tysta malarz, wykonał doskonały portret ce­
sarza, który zawieszony został w sali roz­
praw lwowskiego sądu karnego.

* P ad e rew sk i, cierpi znów na bóle 
w ręce Bkutkiem czego lekarze zabronili mu 
gry na fortepianie przez kilka tygodai. Gło­
śny pianista bawi obecnie we Francyi po­
łudniowej i do Lwowa w czasie wystawy 
nie przybędzie.

* Sem brlch - Kochańska przybędzie 
do Lwowa w listopadzie i wystąpi w te­
atrze.

Ostatnie wiadomości.
Dziennik Poznański om awia artyku ł 

Warsz. Dniewnika , doradzający R u si­
nom galicyjskim  zwołaniu zebrania lu ­
dowego do Lw ow a i odmalowania na 
niem  „bez ukrywania** teraźniejszego 
położenia Galicyi, a następnie przed­
staw ienia wyniku narad  cesarzowi au- 
6tryackiemu, gdy będzie n a  w ystawie 
lwowskiej, z próśb , by wziął ludność 
ruską w swoją opiekę. Dz. Pozn., zbi­
ja jąc  fałsze Warsz. Dniewnika  i w yba- 
zująo, że położenie Rusinów w G alicyi 
n ie da się zupełnie porów nyw ać z po­
łożeniem  Polaków pod zaborem  rosyj­
skim , — d oradza, aby i Polaoy tam ­
tejsi skorzystali z „dobrej ra d y “ D nie­
wnika Warsz. i skoro o w iecu tam że 
mowy być n ie może, bodaj ci, którzy 
czują się pokrzyw dzonym i, a przede- 
w szystkiem  ci, k tórzy  na straży  in te ­
resów i kościoła atać są obowiązani, 
przedstawili cesarzowi ucisk i k rzyw dy. 
„Krok ten  — pow iada D ziennik Pozn. 
— może wywołać m eukontentow am e i 
gniew, naw et szykany ze strony  rzą- 
d zącyon . a le , jako zupełnie legalny, 
ani śmiercią, ani więzieniem, ani S y ­
birem n ie grozi. W ieść chodzi, że car 
m a przy by 6 w tym  roku do Spały, w 
Królestwie, jak  w latach poprzednich. 
Przew odnicy narodu polskiego m ają 
prawo korzystać z tego i tam  podać 
prośbę. Jeżeli przyjazd uie nastąpi, 
m ają prawo przesłać petyoyę w prost 
do P etersburga. Nie chcem y nikom u 
zgoła, a tern bardziej zwierzohnikom, 
narzucać się ze swoją r a d ą ; m am y 
wszakże i  m y prawo, słowami W arsz. 
Dniewnika w yrazić p rz ek o n an ie , że 
„dalsze oczekiwanie może sprow adzić 
sm utne rezultaty .
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PolitiJc został skonfiskowany za podanie 
mowy, jak ą  dr. G regr wygłosił w Kno- 
wicach przy odsłonięciu pomnika ś. p, 
posła T r o j a n a .  Mowa ta  traktow a' 
ła Czechy jako państwo całkiem samo­
istne

W edług dzienników  portugalskich 
przyszło do ostrego starcia między 
władzam i państw a Kongo a kiajow ca 
mi, których chciano zmnsió do pełnie­
nia służby wojskowej. Krajowcy zdo­
byli stanowisko w L o b a ; zabito dwóch 
żc łn ie rzy , a trzech wzięto do nie­
woli. _______

Żadną senzacyjnych rew elacyj pu ­
bliczność czekają nowe niespodzianki, 
m ianowicie R ochefort donosi w swoim 
Intrasigeant'cie, źe skorzysta ze swego 
procesu, k tóry  się i*1*1 wkrótce roze­
g rać  p rzed  kratkam i sądowem i, aby 
odsłonić skandaliczne h isto rye  o dzia­
łalności kilku w yb itnych  sędziów frau- 
euskieh. Rochefort zapewnia, że uczy ­
ni to  na podstawie bogatego m ate- 
ryału .

D zienniki japońskie donoszą, że 
poseł chiński w Korei wzbrania.1 się 
zakomunikować wicekrólowi Li-H ung- 
Szang oświadczenie, jak ie  dał król po­
słowi japońskiem u, mianowicie, że Ko­
rea  ine je s t  państw om  lennem . Król, 
zdaniem  am basadora, w inien był oso­
biście o tem  uczynić doniesienie, co 
też nastąpiło . Wicekról ch ińsk i odpo­
w iedział, ja k  następu je :

„Rząd mój gwoli życzenia Korei i 
czyniąc zadość swojemu obowiązkowi 
aby u trzym ać stan pokojowy na Korei, 
w ysłał tamże duży oddział wojsk. Wo­
bec oświadczenia jednak , że Korea nie 
je s t  państwem  lennem  Chin — żądam 
od niej natychm iastow ego zw rotu ko­
sztów ekspedyeyi w ojska, oraz p o k ry ­
cia ew entualnych, dalszych nakładów .

Z akopane d. 22. sierpnia.
Dziś zarządzono ponowne z współ­

udziałem  żandarm eryi poszukiwania za 
radcą Białkowskim, który  prawdopodo­
bnie nległ katastrofie podczas wycieczki 
n a  Gewont.

Budapeszt d. 22. sierpnia.
W edle Budap. Corr. w yjedzie ce­

sarz do Lwow a d. 6 w rześnia, ale w oj­
skowi przedstaw iciele państw  obcych, 
prócz rosy jsk iego  tow arzyszyć mu nie 
będą.

W iedeń  d. 22. sierpnia.
D m karz D om inik Kokorjan, prze- 

wódca polskich robotników, oskarżony 
przez prokuratoryę o obrazę parlam en­
tu, sostał d. 18. bm. uwolniony na tej 
podstawie, iż rozpraw a wykazała, że 
obraza dotyozyła jedynie K oła polskie­
go a n ie całego parlam entu, obrońca 
zaś z naciskiem podniósł, iż za część 
nie można całości parlam entu  podsta­
wiać. P rokurator od tego w yroku zgło­
sił odwołanie — wczoraj jednak  przy 
rozprawie apelacyjnej od tegoż odstą­
pił, skutkiem  czego też Kokorjan zo­
stał uwolniony.

W iedeń d. 22. sierpnia
Uwięziono tu  parę małżeńską na­

zwiskiem  Tuschl, k tóra m iała w spa­
niale urządzone m ieszkanie i żyła do­
statnio. W ykryto, że dochód swój czer­
pała ta zacna para z wyszukiwania ma­
łoletnich, bo do 13 la t liozącyeh dz ie­
wcząt, k tóre następnie  za grubem  
wynagrodzeniem  oddaw ała n a  zhań­
bienie.

W iedeń d. 22. sierpnia.
Na wczoraj była naznaczoną w B ru­

kseli konfereneya w ierzycieli państw a 
greckiego, została jednakow oż odroczo­
n ą  do pierw szych dni września.

P ra g a  d. 22. lipca.
Starostw o praehotickie zabroniło 

wycieczki .Sokołów11 z W odnian do 
H usińca, m iejsca urodzenia Jan a  Hussa.

Przyszłe zebranie m łodoczeskich 
mężów zaufania m a się zająć także 
sprawam i kościelnemi. Czeskie pisma 
prow incjonalne żądają zajęcia się sp ra­
wą zaprowadzenia słowiańskiego nabo­
żeństw a w krajach  korony czeskiej. 
Slovan proponuje w ysłać do papieża 
deputacyę wzglądem  przyw rócenia li­
turgii słow iańskiej i odnowienia au to ­
nomii narodowej w kościele. (?)

G rae  d. 22. sierpnia 
W  górnej S ty ry i spadły  ś n ie g i ; gó­

ry  śniegiem  pokryte.
W B uchbergu odbyw ała się przez 

dw a dni rew izya trasy  dla p ro jek tu  
kolei na S ckneebergr.

T ry e s t  d. 22. sierpnia. 
W czoraj po południu zaw inął tu  

okręt „E lżbieta", należący do wojennej 
flotyll rum uńskiej, i zarzucił kotwicę 
w w ew nętrznym  porcie. K ;edy zak ła­
dano liny, łódź się w ywróciła i siedmiu 
m ajtaów  wpadło w wodę. W szystk e t  
ocalono.

M adryt d. 22. sierpniL. 
W iadom ość, jakoby rząd hiszpański 

zam ierzał wprowadzić opłaty celne w 
złocie, jes t nieprawdziwą.

R ząd tu tejszy  postanowił wysłać o- 
kręty  wojenne do M azaganu dla ochro­
ny interesów hiszpańskich.

B elg rad  d. 22. sierpnia. 
P rzyby ł tu  z Niszu m in ister p re zy ­

den t N ikołajewicz. N iespodziane to 
Drzybycie w yw ołało pogłoski o przesi • 
oniu. Położenie je s t  poważne.

Główny organ postępowców Videlo, 
rtó ry  zaw sze w iern ie  sta ł przy  Niko- 
ajew iezu, poczyna obecnie w y stęp o ­
wać przeciw  gabinetow i. W ostatn ich  
num erach jeg o  pojaw iają się relacye o 
gw ałtach, jak ich  się l ib e ra lr ’ p refekc- 
na  postępow cach dopuszczają. W  n ie­
których  pow iatach a resz tu ją  postępow ­
ców pod błahem i pozoram i i do w ię­
zienia w trącają. W bdług Videla wszel­
kie odnośne skargi u m in is tra  spraw  
w ew nętrznych pozostaw ały bez skutku. 
Postępow cy w pow iatach rządzonych 
przez pre iek tów  liberalnych  są całkiem  
bez ochrony, a gdy  tak że  postępow cy 
odm aw iają ju ż  gabinetow i N ikołajew i- 
cza swego poparcia, to gab ine t ten  b ę ­
dzie m iał w szystkie trzy  stronn ictw a 
przeciw  sobie.-

Z godnej zaufania strony donoszą, 
źe Nikołajewiczowi już się rządy sp rzy­
krzyły, i że ponownie podał się do dy­
mi syi, król atoli jej nie przyjął. L ibe- 
ra ły  podżegają i ag itu ją  na  wszystkie 
s tro n y ; obecnie postanowili, nie ude­
rzać n a  radykałów, ty lko wyłącznie 
przeciw postępowcom walczyć.

Między Nikołajewiczem a m inistrem  
A nionow lrizera, liberałem , przyszło do 
żyw ych sprzeczek. Pomimo wszelkich 
zaprzeczeń półurzędowych, którycn tu 
zresztą n ik t na seryo nie bierze, poło­
żenie je s t kry tyczne i stan  obecny u- 
trzym ać się nie da. Charakterystycznem  
jest, iż liberały  sądzą, że teraz przygo­
towuje się dla nich pole do objęcia 
steru.

B e rlin  d. 22. sierpnia.
Ks. H enryk (b ra t cesarza) m ianow a­

ny kom endant sm pancernika „W órth".
B e r lin  d. 22. sierpnia.

Do Berliner Taybtattu  donoszą, że 
car odwołał tegoroczne m anew ry pod 
Smoleńskiem.

Fu Ida d. 22. sierpnia. 
Pod przew odnictw em  arcybiskupa 

kolońskiego poczęły się tu  konferen- 
cye ep iskopatu  niem ieckiego; p rzed ­
m ioty narad  nie zostały ogłoszone.

P a ry ż  d. 22. sierpnia. 
Policyant Yalesdan został wczoraj 

wieczór koło kościoła Notredam e pchnię­
ty  sztyletem  w piersi. Zbrodniarz, cze­
ladnik bednarski, Dodey, aresztow any, 
oświadczył, że się pomylił co do osoby, 
c h c a ł bowiem  zemścić się na  dekoro­
wanym policyancie Poisson, k tó ry  Hen- 
ryego był schw ytał. Dodey ograżał się 
przeciw  Perierowi i m in istrow i prezy 
dentowi Dupuy. Dwaj tow arzysze Do­
dey a uszli. Valesdan je s t  ty lko  lekko 
skaleczony; pchnięty został gnypem  
szewskim.
W ład y w o sto k  (port rosyjski na b rze­

gach K am czatki) d. 22. sierpnia. 
W czoraj p rzy b y ł tu  pancern ik  fran ­

cuski „B ayard". W ładze i ludność 
przyjm ow ały go uroczyście.

Me.dyolan d. 22. sierpnia. 
P o lic ja  uw ijała się w ostatn ich  

trzech dniach bardzo skrzętn ie i a re ­
sztow ała przeszło 40 anarchistów , 
w szystkich za w ysław ianie Caseria, i 
za pogróżki szerzone przez anarch i­
styczne plakaty i napisy . P rzew ażną 
ich część deportow ano- do Afryki,

L o n d y n  d. 22. sierpnia. 
„Biuro R eu tera" donosi z Shanga- 

ju : Od 12. bm. nie nadeszły żadne 
wiadom ości z pola w a lk i ; kom unika- 
cye zupełnie przerw ane. W ysłani do 
Korei korespondenci dzienników muszą 
wrócić. W  S hangaju  panuje zupełny 
spokój. Nie pojaw iają się żadne m ani- 
festacye przeciw  Europejczykom , J a ­
pończycy w ynieśli się z dzielnicy 
chińskiej i sto ją  pod opieką Stanów 
Zjednoczonych.

W aszy n g to n  d. 22. sierpnia. 
P ro jek tu  ustaw y o anarchistach nie 

przyjm ie Izba posłów na tej jeszcze 
sesyi, jeżeli znaczne zm iany w nim  nie 
zostaną poczynione.

Ja k  słycbaó, rząd  japoński zamówił 
w Nowym Jorku  100000 karabinów  i
amunieyę.

N ow y J o r k  d. 22. sierpnia.
Z B uzzard  Bay donoszą, że piezy- 

den t C leyeland m a się lepiej i jak  le­
karze oświadczają, zachorow ał ty lko na 
m slaryę.

Dział ekonomiczny.
—  Zbiory w P rnslecli zapowiadają 

się w połowie bm. według statystycznych 
sprawozdań w następujący sposób: pszenica 
na zimę 2 8, pszenica na lato 2'6, żyto na 
zimę 2 8 , na. lato 2-8, jęczmień na lato 
2 3 , owies 2 3, buraki 2 7, kartofle 2 9, 
koniczyna 2 8, pasza 25 .

Cyfry wyżpowołane oznaczają 1 bar­
dzo dobry ; 2 dobry : 3 średni. Sprawo­
zdania sierpniowe brzmią mniej pomyśluie 
od lipcowych. Deszcze wyrządziły znaczne 
szkody w prowincjach zachodnich. Natomiast 
w piovinc;acli wschodnich panowała posu­
cha. Zwłaszcza w Poznańskiem zawiodły 
pomyślne widoki co do zbiorów pszenicy 
Wydatek słomy korzystny ; ziarna znacznie 
mniejszy, niż w latach popizednieh. Ję 
cztnień utrzymał się bardzo dobrze w pro­
wincjach wschodnich, mniej korzystnie w 
zachodnich. Owies trzyma się dobrze. Bu­
raki źle obrodziły. Nąimniej sprzyjającą 
była pogoda w obec kartofli.

Wiadomości giełdowe.
Lw ów  dnia 81. sierpnia. (Z Izby handlowej).

Akcyc za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
po 200 zł. m. k. 216-50 do 219'5o. Koiej Lwow.- 
C. ern.-Jasska po 200 zł. w. a. 279-— do 282-—. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 410-00 do 
420 —. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 

do 215-—.
L is ty  zastaw ne n a  100 zł.: Banku hipot. ga 

5°/0 los w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5%  % 10°/ 
prem. 109-80 do 110-50. 47j°/o los. w 50 lat. 
100-— do 100-70. Banku Krajowego 47j0/0 ios. w 
51 lat. 100-10 do 100-80. Banku krajow ego 4°/0 
los. w 67 lat. 9s-50 do 97-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya' 97-70 do 98"40. 4%  los. 
w 4172 lat. 97-5o do 98’20. 4°/0 los. w 56-latach 
96'50 do 97-20. 47j°/o 1°8- w —'— do

Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 4%  96-50 do 97-20. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5%  101-50 do 102-20. Kom. bankn 
krajowego 5°/q w. a. II. em. 102"20 do 102-90. 
Pożyczka krajowa 6%  w- a. 105.00 do —•— . 
4 7 ,%  100-00 do 100-70. 4%  z roku 1891 96’40 
do 97-10. 4%  po 200 koro„ =  100 zł. w. a. z 
roku j.893 96-70 do 97'10.

L o sy : Losy miasta Krakowa 25-— do 27-— 
Losy miasta Stanisławowa 43-— do 45-— .

M onety. Dukat cesarski 5 85 dc E „5. Napo- 
leondor 9-85 do 9-,95. Półim peryał 10T5 doOO-OO 
Rubel rosyjski srebrny 1-33-— do 1-35 00. Rubel 
rosyjski papierowy 1-32-71 do 1-34.—. 100 marek 
niemieckich 60-70 do 61-30

W iedeń d. 22. sierpnia. 
(Telegram Oaz. Nar.)

Po zamknięoiu giełdy połudn: ->wej notowano 
Kredyty 364-—, węgierski lank kredytowy 
455-25, anglobank 170-—, >anderbank 259 10, ko­
leje państwowe 353‘62, lombardy 111-25, elbethal 
266-12, akoye tytoniowe 219-50, alpiny 88-70, 
renta majowa 98-55, węg. renta złot« 121-90, 
węgierska renta koronna 96-—, austr. renta ko­
ronna 97"75, losy tureckie 66-80, unionbank 
970-25, marki — , ruble — .

B e r l in  d. 22. sierpnia.
(Telegram Oaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 219 40 (364-03), lombardy 45-25 (110 53), 
"''ęgierska rentf złota 99-40 (121-72), węg. renta 
koronna 219:50 (134-22). Cyfry podane w nawia­
sie (—) oznaczają poiuwnawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-Parit&t.

Frankfurt d. 22. sierpnia.
(Tel -sram Oaz. Nar.)

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 296 62 
(363-95), lombardy 93-12 (11129), węg. renta 
złota 99-50 (121"84j, węgierska renta koronowa 
00-00 (00-00).

21 rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K raków  22. sierpnia.
Ze względu na małe dowozy i lepsze wiado­

mości z targów zaerauicznych, mianowici i z N ie­
miec, gdzie wskutek skarg na psucie się kartofli, 
ceny zboża poduiosły się wczoraj, dzisiejszy ta rg  
na Kleparzu odbył się w usposobieniu lepsze ca i 
żarów jo pszenicę, jak  żyto kupowano chętnie po 
cenach lepszyoh. W jęczmieniu niema <iąd pra­
wie żadnych obrotów, chociaż za gatunkami zda­
tnymi dla browarów popyt się ożywia. Owies na­
potyka odbyt słaby.

Płacono pszenicę białą 6‘90 do 7"21 zł.,_ezer- 
woną nową 6.85 do 7-K zł., żó łtą  n. 6-85 do 
7-10 zł., żyto nowe 5-50 do 5"75 zł., jęczmień 
browarny 6 - - do 6-25 zł., na kasz? 4-50 do 4 75 
zł., owies 5 30 do 580  zł., rzepak 9-— do 9-25 
zł. Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
W iedeń 22. sierpnia. Pszenica na jesień po 

6-70 zł do 6-76 zł.; na wiosnę po 7TU zł. do 7" 15 
zł. do 7-18 z ł . ; żyto na jes eń uo 5T5 zł. do 
5"43 z ł . ; żyto na wiosnę po 5-85 zł. do 5-93 zł.; 
owies na wiosnę po 6-02 zł. do 6 03 zł.; kukurydia 
na wrzesień-pażdziernik po 0-— zł, do 0-— z ł ; 
ca maj—zerwiec po 5 70 zł. do 5‘74 zł.; rzepak 
ua sierpień-wrzesień p_ )-81 rf. di 9-95 z ł ,  
na styczeń-luty od 10-45 zł. lo 10-55 zł.

W iedeń 23. sierpnia. Spirytus kontyngento­
wy 15-90 do 1610.

Targ na bydło.
W iedeń 21. sierpnia., wczorajszy targ przy­

pędzono bydła rzeźnego : 2350 sztuk opasoweg ) 
10o7 z paszy i 1728 sztuk chudego.— Razem 5133 
sztuk. — Pomiędzy temi z Galicyi przypędzono 
183 sztuk opasowych, — sztuk z paszy i 62l 
sztuk chudych; z Bukowiny 317 sztuk opasowych.

Ogółem przypędzono o 589 sztuk więci. niż 
zeszłego tygodnia, bydła opasowego przypędzono 
mniej. Ci ny podniosły się o 50 ct. do 1 zł. Nie 
sprzedano 65 sztuk galicyjskich.

P ł a c o n o  g a l i c  y j s k o - b u k o w i ń s  ki ch 
woły opasowe po 52 zł — et. do 62 zł — ct. 
za towar przedni po 63 zł. — ct. do 66 zł. — ct. 
wyjątkowo po — zł. — ct. do — zł — ct., w ę- 
g i e r s k i e  woły opasowe po 54 zł. — ct. do 63 
zł. — et. za towar przedni 64 zł. — ct. do 63
zł- — ct., wyjątkowo no — zł. — ct. do — zł.
— ct., z innych krajów koronnych woły opasowe 
po 57 zł. — ct. do 6 > zł. — ct. za towar prze­
dni po 66 zł. — et. do 68 zł. — c t , wyjątkowo 
po — zł. — ct. do — zł. — et., krowy po 23
zł. — ct. do 34 zł. — ct.; stadniki po 24 zł. —
ct. do 36 zł. — ct., bawoły po — zł. — ct. do
— zł. — ct.; woły po 51 zł — ct. do 59 zł. —
ct. za 100 kg. żywej wagi. Bydło chude po 17
zł. — ct. do 80 zł. — ct. za sztukę.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 22. sierpnia.

Hotel Imperial. L. pr. Dębicki z J a ­
worowa. A. J. hr. Starzeński z Krakowa, 
L. hr. Luceóska z Warszawy, L. hr. La- 
bres z Budweiss, A. hr. Czopski z Litwy, 
M. hr. Scott z Ropienka, M. G. L. Małyń- 
ski z Żytomierza, Z. Popławski z Rbsyi, S. 
Maurel z Król. polskiego, A. ks. Kowalski 
i M. Keschmieder z Pozuania, J. Łakociń- 
sk' Krakowa, L. Hiller z Warszawy, Ch. 
Diener z Wrocławia, J. Witkiewicz z 
Mińska.

Hotel Zorza. T. Kownacki z Świtarzo- 
wa, A. hr. Komorowski Suffczyński z Beł­
żca, K. Marmoross z Karowa, B. Guźkow- 
ski z Rawy, St. Wydźga z Zboroszowa, J  
Maranz z Proskurowa, ks. H. Błużyński z 
Kr ołówki, L. Dietz z Pragi.

Hotel Centralny. P. Popolski z Rze­
szowa, Z. Hamerski, E. Deutscb, M. Re- 
chner z Borysławia, M. Matkowski z Świ- 
dowy, P. Józefowicz z Piłatkowic, S. Har- 
kam z Węgierki, E. Mikeska z Krakowa, 
A. Scarek z Kopyczyniec, B. Gajewski z 
Floridsdorf, D. J .  Rager, M. Landau z Za- 
łoziec, Kubiczek z Wiednia.

Hotel K  akowski. Dr. Pineles z Tar­
nopola, E. Ujejsk1 z Lubszy, dr. S. Jasie­
wicz z Mszany dolnej, S, Brzeski, J. Ernest 
z Cieślin, K. Krawer z Potoka złotego, S. 
Sokołowski, ks. Dziedzic' z Bierczy, ks. J. 
Maciejowski z Krakowa, Krnszelnicki z Ko­
złowa.

Grand Hotel. J. Laufer z Budapesztu, 
S. Stetkiewicz z Warszawy, J. Kascher z 
Krakowa, M. Weisslitz z Wiednia, G. Manu 
z Warszawy, M. Happert z Czerniowiec, 
dr. B, Wicherkiewicz z Gdańska, S. Slowski 
z Poznania, J. Ebrlioh z Warszawy, Ł. 
Rozpędowski z Warszawy, M. Lieberman z 
Mikulitzyna.

847 O k u l i s t a
Dr. Adam Szulislawski
b. asystent kliniki ocznej prof. Wicherkiewieza 
w Poznaniu, b. demonstrator kliniki prof. Pucbsa 

w Wiedniu, mieszka obecnie:

ul. Hetmańska 1. 10 II. piętro
ord. od 12—1; 3 - 4 .

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr.Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. na klinice prof Fourniera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
0 rd.3rn-u.je od 11—1*2 i od 3—5 

ul. Chorążczyzny 16.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
O w iązujący  od 1. maja 1894

(Czas lwowski).

^ tan  pow ietrza. Wczoraj popołudniu 
i dziś rano mieliśmy pogodę, w nocy padał 
deszcz.

Barometr idzie w górę.
6tan harouieiru zredukowany do po/ii.- 

mu morza by ł dziś o i2tej godzinie w ;o 
ludnie 764 mm.

Prognoza na dobę d. 23. sierpnia b. r. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo zachodni, o śre­
dniej prędkości 3 m ark

Ś redn ia  tem pera tu ra  doby podniesie się 
do — 2 0 °C , niebo będzie lekko zachm u­
rzone, a w zględna w ilgotność pow ietrza oko­
ło 70u/o.

Opadu nie będzie, pogoda.

Jutro d. 23. sierpnia: św. Filipa B.
— św. Jewpła.

M a d e s ł a n ^ .

(Za tę rubrykę redakoya ”ii«* ndeo^i»ual

Do Lwowa
przychodzą, z

Krakowa ‘Berlina, 
Wrocławia Wiednia 

Warszawy
Muszyny-Kryniey pr. 
Tarnów (tylko od‘ , 
do włącznie 5l |r) 

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

Muszyny-K-ynicy pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 35|e do 15|9 

Muszyny-Kryniey pr.
Stryj

Nadbrzezia i Tarnobr. 
Podwołoczysk i Bro­

dów na dworzec gł. 
Podwołoczysk i Bro­

dów na Podzamczi 
Suczawy
Husiatyna p. Hal cz 
Czortsowa r>. Halicz 
Lełzca 
Sosala
Lawocznego, (Pcsstu 

Miszkolca, Serencza

Skolego, Chyrowa 
Stanisławowa i Bory 
sławia, przez Stryj

Pociąg
pospieszny

Pociąg
osobowy

3-08 6-01 9-3rt 6 « 9-3G

'
ti-OI 9-36 646 9 “

. 9-36 . .

• 9-36

. 6-01 , ,

, , 9-10 12 4G
• 646 •

2-4S 1005 9-46 6'21 «

2- >4 9.49 9-21 103 7 -R
10-ię . 8-13 . ,
10-16 813 #

1-03 m
. . 5-21 m

• . b-24 5-21 *

910 12 46
2-38 • *

9-23

Dr.A.GONKA
lekarz dentysta 831

mieszka obeenie przy ulicy Kopernika nr. 1, 
w domu Wlm. Mikolascha I. piętro. 

Ordynuje przez czas wystawy od 8—1 i od 3—6.

Zflrój Arcyksiężnej Stefanii
Szczawa

SKAKR0ND0RF
uznana za najlepszą i naturalna 

Z D R Ó J  S Z C Z A W O  W Y  
o T o o j s  I ^ a i l s b a d u

Woda stołowa 
95° Woda lecznicza 
Generalne zastępstwo dla Galicyi 

i Bukowiny:
Mendrochowicz i Schenker

Lw ów , S y k stn sk a  2*2.

Główny skład a Wgo Leopolda L i­
ty ń sk ieg o  we Lwowie. — Grand Hotel.

Ze Lwowa
odchodzą do

Krakows, (Wiednia, 
Wrocławia, Berlina)

Pociąg
pospieszny

Pociąg
osobowy

3-00 10 46 526 1111 7-31
Warszawy 10 4« 5‘1 . 7-31
Muszyny - Krynicy i 
Chabówki przez T ar­
nów lub R/.eszów 10-46 7-31

Muszyny-Kryniey prz. 
Tarnów 5-26

Muszyny-Kryniey prz.
s tr>'i . . m

7-4G •
Nadbrzezia 1 Tarno­

brzegu 10-46 5-26 •
Podwołoczysk i Bro­

dów z ilw. głównego 6-44 3-20 10-16 1056 ,
Podwołoczysk- i Bro 

dów z dw. Pdzamcze 6-58 3.32 10-40 11-23
Suczawy 6-51 10-51 3-” l 11-06
Czortkowa 6-51 . 3 31

11-06Husiatyna pr. Halicz 6’ól .
Slobody rungurskiej 

kop dn i . 10-51 11-06
Nowosieliey, Bephó- 

methu u .S . i Ciudyna 6-51 ,
10*5 i 1106Radowiec 6-51

3-31
721Kimpolung

Sokala
6-51

’

•
9-56

Bełżca * 9 56 . •
Borysławia p. Stryj . 616 10 26 •
Ła rocznego (Mnnkacsa 

Szerenesa, Miszk-.lea, 
Pesztu i Chyrowa p. 
Stryj . 6-16 7-46

Stanisławowa p Stryj 10-26 7-46 ,
Skolego Hrebenowa i 

Chyrowa przez Stryj 10 26
Stryja i Skolego • | • 3-41

i *

Z wystawy krajowej.
(P aw ilo n  ra d y  szko lne j k ra je  k  (*j).

Szkolnictw o ludowe, sem inarya na- 
iczycielikie i szkoły średnie znalazły 
łomie szczenie “ąss&dującym z pawi- 
onem nniw ersy  pawiion e rady
izkolnej krajow ej. Zanim  -wprowadzi- 
n y  czytelnika do w nętrza tego budyn­
iu, wzniesionego w sty lu  renesansu 
liem ieckiego uznajemy za stosow ne 
jbznajoinm go choćby w °gó nym za- 
•ysie z przeszłością i rozwojem  nasze- 
jo szkolnictw a, bez których to w ia o- 
ności opis w ystawionych w tym p.iwi­
onie okazów rów nałby  się suchemu 
•ejestrowi przedm iotów , dat i nazwisk, 
liezrozum iałyeh w znacznej części lub 
ibojętnyeh dla każdego

Z ohwilą zaboru Galicyi przez Au- 
itry*j szkolnictwo galicyjskie smutny 
przedstaw ało obraz. K asa ta  Jezuitów 
i następnie P ijarów  nie przyczyniła 
lię bynajm niej do podniesienia pozio- 
nu  ośw iaty w kraju , w którym  rząd 
miał jed y n ie  sndeneye germ anizator- 

i  oku. Ówczesny system eduka- 
w m onarchii Habsburgów rozró-

d ow ych ; 
-.'-.gminne i główne, 

tryw ialne o trzym ały  swą na- 
ąd, i t  prócz katechizm u

— maosDurgow rozro- 
rzy  kategorye szkół lu d o w y ch : 
tryw ialne, norm ulne i główne, 
tryw ial le o trzym ały  swą na- 
;d, iż p roc- katechizm u uczono 
tylko czytania, p isania i ra- 

iia (trw ium ) zaś szkoły no rm at­
ywne, o ros 'eglejszym  progra- 
ukowym, cnialy jen o  w wię- 
m iastach. Lwów od roku  1776 

ł szkołę norm alną, k tórą też  w 
mstępnego dziesięciolecia ctw ar- 
- mości u w Brodach, w  Tarno- 
Rzeszowie, w Przem yślu  i w

Jarosław iu. Nadto Lwów posiadał w o-
wy m czasie pięć szkółek tryw ialnych, 
(u św. Anny, u Muryi M agdaleny, u 
św. M arcina, u św. A nton;ego, u św. 
Mikołaja), założonych w miejsce znie­
sionych szkółek klasztornych. W szko­
łach m iejskich  dziatw a trzy  razy t y ­
godniowo w olną by ła  od nauki, w szko­
łach w iejskich nauka była jednorazowa, 
zaś dzieci, zdolne do roboty ręcznej, 
wolne były w czau e  sianokosów cd 
uczęszczania do szkoły. Osobne p rze­
pisy zabraniały kształcenia się m ło­
dzieży galicyjskiej w szkołach zagra 
n icznych a to pod grozą grzyw ny i 
w ykluczenia od służby .-ządowej w k ra ­
ju . P odstaw ą wszakże organizacyi szkół 

-*uo w- jh w G alicyi by ła  t. z. Politi- 
i onk S.cfl1f lverf assung, ogłoszona w roku 

kt ° " ° wj%zui%oa aż po rok 1868. 
ie rzeba e’ yba dodawać, źe opar­

to na tej ustaw ie  ̂ szkoły elem entarne 
były sowie niem ieckie. W szkołach 
normalnych, złożonych z k lasy  p rzy­
gotowawczej, czyli z tak  zw anej s z t u ­
b y  i z trzech klas n astęp n y d ^  uczono 
prócz religii, czytania, pisaoia i racho- 
v/ania, wszystkiego po niem iecku W 
sztnbie uczono też czytania po polsku, 
zaś w następnych dwóch J a s a c h  g ra­
matyki polskiej z kilkokartkow cj bro 
szury  Korczyńskiego. Głownem a„u.i 
zadaniem  szkół ludowych była nauka 
języka niem ieckiego, odbyw ająca się 
na podstaw ie tak zwanego komenmsza. 
to je s t  książki o podwójnym tekście 
polsko-niem ieckim . Począwszy o a 
sy trzeciej posługiwano się wy ąc _ e 
językiem  ni mieckim. Z małemi zm ia 
nam i system ten pedagogiczny 
trw a ł aż do roku 1869, kiedy to_ra 
szkolnej krajow ej oddano zarząd sz 
ludowych. Is tn ia ło  wówczas w k ra ju  . 
81 szkół g łów nych, czteroklasowych,

1.961 szkół tryw ialnych  i 427 p a ra ­
fialnych, w reszcie siedm szkół pięcio- 
i sześcioklasowych, u trzym yw nnych 
przez klasztory żeńskie. Ogółem prze 
to liczono w owym czasie szkół ludo­
wych w Galicyi 2 476.

Rada szkolna w pierwszem  dziesię- 
ciolec;u swi go is tn ien ia  s ta ra ła  się o 
należyte zorganizow anie szkół już 
istniejącyc, tudzież  o zakładanie no ­
wych. W  roku 18V4 liczba szkół nale­
życie zorganizowanych w yniosła 2.362, 
w roku <884: 2.645. Powolne to roz­
szerzanie szkół ludowych, spow odow a­
ne zapatryw aniem , że przedewszystkiem  
należy się postarać o dobre budynki 
o raz  o dobrych nunczycieli dla szkół 
ju ż  istniejących, wywołało dotkliwą 
krytykę w izbie sejm ow ej. W gronie 
posłów sejm ow ych zw yciężył prąd 
przeciwny, k tó ry  się dom agał zaopa­
trzen ia  w szystkich  o ile możności 
gm in w szkołę chociażby najskrom niej­
szą i z nauczycielem  choćby bez kwa- 
lifikaeyi. Tak więc od roku  1886 do 
roku 1891 powstało nowych szkół 1.059 
W krótce jednak  spostrzeżono, że p o ­
tworzone w sposób tak dorywczy szko-. 
ły nie odpow iadają swem u celowi. W 
roku 1891 szkół zorganizow anych 256 
było zam kniętych dla braku pomie­
s z c z e n i  i nauczyciela. Zm ieniono więc 
k ierunek  akcyi na tem  polu. Rada 
szkolna, wyposażona juaeznym i fundu­
szami, podjęła sta ran ia  przedew szyst- 

w  k ie ru n k u  przygotow ania do­
statecznej liczby ukwalifikow anych na- 
uczyeieli o raz zaopatrzenia szkół 
istn ie jących  w  odpow iednie budynk i, 
w strzym ując n a  raz..e kreow anie no­
wych szkół w gm inach, k tó re  ioh do- 
tychozas nie posiadały. W roku 1893 
posiadała Galicya 3 812 szkół Indow ych 
z 886 klasam i nadetatow em i, z oso

bnym  nauczycielem , oraz 208 szk^ł 
pryw atnych

O frekw encyi szkół ludowych mo­
żna tylko dodatnie przytoczyć r< zulta- 
ty . Podczas gdy  w r. 187 L dzieci m ię­
ci" j szć stym  a dw unastym  rokiem ży­
cia uczęszczało do szkoły 156.015 (czyli 
32 24 u izniów i uczennic na tysiąc głów 
ludności) to  w roku 1893 liczba dzieoi 
szkolnych w tym  wieku wzrosła do 
663 509 (82 27 uczaiów  i uczennic na  
tysiąc głów ludności). W  stosunku 
w zm agania się liczby szkół, rośnie też 
liczba nauczycieli, których b y t starano 
się od roku 1873 system atycznie po­
lepszać zarów no przez podwyższenie 
płacy, jakoteż przez zapew nienie im 
em erytury . W  r. 1875 na  ogóiną cyfrę 
3.266 nauczycieli. Indowych, przypadało: 
2.410 nauczycieli egzam inow anych, 1172 
z świadectwem  dojrzałości sem inarzyc- 
kiem  i 1.009 bez kwalifikacyi. W roku 
ubiegłym  stosunek teń  u leg ł znacznej 
zm ianie na lepsze. E gzam inow anych 
nauczycieli byłe 4'211, z świadectwem  
dojrzałości 801, bez kwalifikacyi 868 — 
ogółem 5.875. Koszta u trzym an ia  szkół 
ludowych wzrosły też znakom icie w cią­
gu  ostatniego dwudziestolecia. Podczas 
gdy w r. 1874 ogół wydatków n a  cele 
szkolnictwa ludowego, ponoszonych 
przez gm inę, pow iat i kraj wynosił ty l 
ko 424 271 zł. rocznie, urzrosła oyfra 
rozohodu w tej pozyeyi w r. 1893 do 
sum y 2,986.490 zł. Na zakończenie po­
bieżnego tego rysu dziejów szkół n a ­
szych elem entarnych, pou ./o lim y sobie 
przytoczyć jeszcze dat kilka, dotyczą­
cych nauki dopełniającej, przem ysłow ej 
uzupełniające oraz nauki zręczności. 
Co do nauki dopełniającej, niedzielnej, 
do której obowiązane jest każde dziecko 
przez dwa la ta  po ukończeniu szkoły 
ludowej, to na kursy  tego  rodzaju

uczęszczało w r. 1874 chłopców 26.350, 
dziew cząt 16 675 — w roku 1892 ehlop- 
oów 58099, dziew cząt 50.527. Niemniej 
pocieszającym  objawem  je i t  wzrost 
frekw encyi n a  naukę przem ysłow ą u zu ­
pełniającą, przeznaczoną dla te rm in a­
torów  rękodzielniczych oraz d la p rak ty ­
kantów  handlow ych. Z nauk i te odby­
wającej się w trzydziestu  dw u szkołach 
uzupeluiająeyeh, korzystało w roku 
1893/4 uczni n  4.529. W reszcie nauka 
zręczności, za inaugurow ana w r. 1885 
w Sokalu, zaś w r. 1889 w Krakowie, 
udzielaną je s t w dw udziestu dwu szko­
łach.

Z kolei przechodzim y do sem ina- 
ryów  nauczycielskich , dostarczających 
szkołom ludowym uzdolnionych zawo­
dowo praoowi ików. I  tu  nam  w ypa­
dnie cofnąć się wstecz pamięcią. P ie r­
wsi po zaborze G alicyi sprowadzeni 
przez rząd  kandydaci do stanu  nauczy­
cielek sg o , pochodzili z W arm ii i ob- 
znajam iali się z obowiązująoym  syste­
m em  norm alnym  u dziekana K inder- 
m ana w Kaplicach (w Czechach). Zaraz 
jed n ak  przy zakładaniu  szkół norm al­
nych przepisał rząd  dla kandydatów  
nauczycielskich odbycie dwum iesięczne­
go kursu  przygotowawczego przy szko­
le norm alnej we Lwowie. Później kurs 
ten , zw any popularnie p r e p a r a u d ą ,  
rozszerzono na rok, następnie na  dwa 
lata. Mimo to nauczycielscy kandydaoi 
nie grzeszyli zbytk iem  wiadomości, 
skutkiem  czego R ada szkolna uznała 
za stosowne w yjednać u rządu w roku 
1871 otw arcie sem inaryów  nauczyciel­
skich, z kursem  pierw otnie trzyletnim , 
a następnie czteroletnim .

Obecnie posiadam y trzy  sem inarya 
żeńskie i siedm męskich. Sem inarya 
m ęskie liczyły w 1870/1 r. 71 uczniów, 
w roku 1882/93 nozniów 1.146, podczas

tasz

g dy  'i cuba uczennic w żeńskich tego 
rodzaju zakładach podniosła się z 59 
uczennic do cyfry 584.

W tych mniej więcej zarysach przed­
staw ia się całokształt Ludowego szkol­
nictw a w Galicyi. Nie da się zaprze­
czyć, że na  tem  polu zdziałt.no wiele, 
lecz wiele jeszcze pozostaje do zrobie­
nia.

G alicya p o i względem ośw-iaty cią­
gle jeszcze jedno z o stataich  miejsc 
zajm uje w rzędzie krajów m onarchii. 
J a k  w w ydanej przez „Towarzystwo 
szkoły ludow ej11 broszurze p. M ichała 
D anielaka czytam y, kraj nasz liczy 
3,765.702 analfabetów . W  samym Lwo­
wie m iaszka 35.336 ludzi, nie um ieją­
cych czytać ani pisać, zaś w powiecie 
turczańskim  istnieje po dziś dzień wśiód 
miejscowej ludności 96%  analfabetów  
Sm utnym  tym  stosunkom  usduje za ra ­
dzić w m iarę możności założone w dniu 
trzeciego m aja 1891 roku w K rakow ie 
Towarzystwo szkoły ludowej, któ~e w 
ciągu krótkotrwałego swego istn ienia 
sdolało zebrać 25.000 zł. kapitału  żela­
znego, a nadto kilka tysięcy funduszu 
bieżącego, zużytego na bu low ę dwóch 
szkół w osadach m azurskich, n arażo ­
nych na wynarodowienie. Tow arzystw o 
liczy 49 kół z 6.852 członkami i g łó ­
wną dziś zwraoa uwagę na w ynarada­
wiany przez setki la t Szląsk, oraz n a  
gnębioną przez Niemców i Rumunów 
ludność polską na Bukow inie, zaś jego  
dążenie określa hasło : P r z e z  u s u ­
n i ę c i e  a n a l f a b e t ó w  d o  o ś w i a ­
t y  a p r z e z  o ś w i a t ę  d o w o l n o ­
ś c i !

Stanisław  Pepłowski'
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Nakładem Księgarni katolickiej O b w i e S Z C Z e i l i e .

D ra  WŁAD. M O W S O E G O j  j j ^ j j y  j j m r S  aa  Annie
wyszło świeżo dziełko p. t.: ®  K r a  O W te .

R a r ^ h l  i n o l r  C l i r r  I p n i 9  ^  dniu 23. września 1834 rozpocznie 
I ł a 4 / I  I U I I C I V  o  I I I  C l i  gj^ w gf^kowie jesienny pięciodniowy jav-

eo do obow iązków  i g rzechów , odno-Jmark na konie szlachetne, gospodarskie i 
śn ie  do każdego p rz y k a z a n ia , z ozna-w łościańskie.

czenlem  ciężkości różnych  w in | Jarm ark na konie szlachetne odbywać 
dla ułatwienia spowiedzi generalnej, zwła- się bydz e w kryej ujeżdżalni pod Kapu
szcza w czasie jubileuszowym , m isy i, r«- 
kolekcyi, pierwszej komunii świętej, przez

k s .  C o l l o m b ’a
m isjonarza apostolskiego, b. dyrektora mi- 
syj dyeeezyalnych, przełożonego gimnazyuw 

duchownego. 4860

Cena e g z e m p l rz a  30 et., z 
s j ł k ą  o 5 • t. w ię c e j.

prze-

cynami i na p a u , a konie znajdą pomie­
szczenie v  tejże ujeżdżalni, tuż w stajniach 
prywatnych, domach zajezdnych i hotelach.

Dnia 25. września l s 9 t  (we wtorek) od­
będzie się główny jarmark na konie wło­
ściańskie na placu „Groble”.

Magistrat stoi. król. m. Kratowa
dnia l s . sierpnia 1894. 5934

Przedruk nie będzie płacony.

M. Marek
przedtem

LUDWIK MAREK
Lwów, Rynek I. 9

SAłafl Fortepianów i Pianin
z  n a j l e p s z y c h  50 5

fabryk wiedeńskich i zagranicznych.

G w arau cy a  n a  la t  10.

u vivoożvczalnia forteuianów.

D R O H K G  O G Ł O S Z E N I A  p o  I c t .  o d  w y r a ż a .

K UCHENKI NAFTOWE niedymiąee 
^pod gwaraneyą) po złr. 1 8U, 3-75 • 

3 75. Kądle mosiężne do smażenia konfitur 
po złr. 2’4U, 2 8l>, 3 20 i 4 —. poleca P io tr  
Chrzęstów ski, handel żelazny we Lwowii 
plac K apitulny 1 (naprzeciw katedry).

R e a l n o ś ć  małą
Zgłoszenia pod : 

stante.

z ogrodem kupię 
Realność ' poste re- 

246

IŚNIÓW KA I SOK
wódek, uzyskane z własnych owoców.

W IŚNIOW Y doW
Zawierając znaczną ilość garbnika, są za­
równo skuteczne przeciw cholerze jak ko­
niak. Franz Windischbauer, Obstrarwcr 
tung, Libooh a. d. Elbe, Bńhmen.

\ 1 ;  IL L A  w eudneni położeniu . z obszer- 
** nym ogiodem, do sprzedania w Tur 

ce koło thyrowa. Zgłoszenia do p. Sobor- 
skiego tamże. 253

H erbata chińsku - rosyjska
od najdroższych do najtańszych gatunków 
Specyalnie polecamy po 5 zł., po 3 i a-5u 
za inni. Okruchy herbatdane z najdroższych 
gsGinkow, nadzwyczaj aromatyczne po złr. 
o t)0 kilo. .Na ż^dr nie cenniki speeyalnt 
franco. Koizenie kukuriczku moczono w spi 
ry tu s , sławne na reumatyzm, pół kile 
świeżego korzenia 60 et. Ma na składzie: 

Zarząd dworu Łapszjn poczta Brzeżany.

I rt-ERATY, ANONSE
* dzienników przyjmuje i ■

do wszystkich
, „  ekspedyuje Cent;

B Jro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

Handel towarów korzennych
K a r o l a  Z L i e l

DO SPRZEDANIA w pszennej glebie 
folw ark, korpus tabularny dorainikal 

ny. Dzierżawa >t0 morgów wraz z tego­
roczną kiesteneyą, inwenfarzem żywem i 
nartwern, do odstąpienia na lat 7 za ee 
uę 5.5(hi złr. BI ższyeh szczegółów udzieli 
Wny Ważny, ulica Czarneckiego 1. 2.

W p i e r w s s e j  k o n e e s y o n o w a D e j

SZKOLE MUZYCZNEJ
(uczennicy Marka) 5937

MARYI ZĄBKIEWICZ
w Tarnojolu ul. Świętojańska

kurs szkolny na r. l'-94 rozpoczyna się 1. 
września. Nauka gr.v na fortepianie w IIL 
oddziałach za opłatą 3, 4 i 8 zł. miesięcznie

117YGODSE UMIESZCZENIE i dobrą 
W  opiekę znajdzie 3 studentów. Ulica 
Cicha i. b, I. piętro (obok Chorążczyzny) 
Bliższego adresu udzieli Administraeya

nO T U Z E B N Y  jest korespondent biegły 
l vv poiókim i niemieckim języku , musi 
umieć stenografować po niemiecku. Adres: 
Korespondent” w Administracyi „Gazety 
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ZNAKOMITE TUTKI N I EKLEJ ONE
■ i Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
aborntoryuiu są do nabycia we wszystkie’ 
raiilca1 h. 899

Pszenicę i żyto nasienne
sprzedaje Zarzad dóbr Juliana br. Bru 

nickiego w Strzałkowie, poczta Stryj-

P s y  ł o w c z e

KASY
stare i nowe sprzedap 

16S8 najumei

EMIL WEINESt
Wl»n S a tz tw fla s# *  4

Taniej niż wszędzie!

* S ta re  kuracyjne

Koszule męskie domowa robota, sztuka od 
75 et., złr! 1 ,  1-1*, 1*»». 1‘4"» 1 ‘®» 2 ~ t  
2-30. Kalesony podwójnie szyte, para od 
50 et., płooienne para 9n ct., dymkowe 

najlepsze złr. 1‘10 do 1 40 — poleca

M ak s M iih lfeld , Lwów, Rynek 39.

B I C Y K L E
najnowszej konstrukcyi.

. Katalogi 10 ct. markami
As®,

H . B O C K
WIEN

Iil.H xnnt8trasse72.

Lwów, ulica aykstuska 1. 36, poleca: ko !pieski większe, od półtora do czterech lat. 
niaki co do jakości i c>-n bez konkurencji.jSztuka po 15 zlr. na miejscu. Bliższych 
Starkę wyśmienitą, W ina wągier, i austr.,iinformacyj udziela Zarzad dóbr’ Okno p, 

różnorodnych smakach. >45IGrzymałów. " 25ii

leeawe, sePcry irlandzkie, czerwone bez 
odmiany, czystej krwi z rodowodem. — po 
ojcu sprowadzonym z Anglii i po matce 
premiowanej na wystawach we Wiedniu 
i Frankfurcie. Piesków trzy. suczka jedna 
siedmioiniesięezne. Sztuka po 50 złr. na
miejscu. Jam niki czystej krwi z rodowo- Thuryngia” (Chrestensen) zł. 13’50
dem , po ojcu premiowanym z Pedigree i grzewisty (Stianchraps) „ 1250
po matce z p sirru i J. c. k. Wysokości ar-1 gfzlaki i Kohlraps) „ 12-50
cvksięcia Karola Salvatora. 4 suczki i 4 żyto „Im perial” (Bahlson) .  9 —

Zarząd dóbr G r a ł o *  p. Niepołomice
poleca do siewu

W ó d k i

Pszenicę gółkę regenerowaną „ 10-50 
„ ostkę „ „ 10-—

Wszystko za 100 kg. z workiem i odstawą 
do staeyi Kłaj. 5867

T U T  * 1  •  S k ła d  g ł ó w n y :  5884

JW aj lOpSZG flcLSlOIlcl Budapeszt
w  SK Ł A D Z IE  N A SIO N  III. 2 3

EDMUNDA MAUTHNERA vis-a-vis O pery k ró l .

Cennik główny bogato ilu ­
strowany przesyła się na 

e. k, nadwornego dosiawey, Budapeszt. każde żądanie gratis i franco.

T y lk o  p r a w d z iw e  J
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- ■

wany jest o r z e ł  i firma A .  M o l l .  ^
Molla preszki Seidlickie są  niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho "i 
robom Żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi- j i

gB®1" F ałszyw e w yroby będą sądownie ścigane. b"
C e n a  n a p ie o z ę to w & n o g o  o r y g i n a ln e g o  p n d o łk a  I  z ł r .  w a l u t y  a n s t r .  _■

WdKTrMeuska. i sól MólFi
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest morką ochronną A. Molla i zamknięte pUmbą ołowianą „A. Moll”.

W ódka fran cu sk a  i sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający ■  
do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypad om powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco g "  
na muszkuły i nerwy. Cena o ryg ina lne j p lom bow anej flaszki 90 cen tów . ^ B

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dost?wcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. J

_  _ U pr-s-a się F. T. Pufiiic-ziiości wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj­
mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem.

SKŁADY WE LW OW IE: J . Bciser apt.; St. Markiewicz; Leopold L ityński; Karol Bałłaban. ,5612
■  & m _ :i_ b _ b _ &  m m  ■  ■  ■

b e

Do Szanownej P. T. P o l l ra o ś c i ,  zwiedzającej tep roczną  Wystawę k ra jów ?!
Ze Y t z g l ę d u  na wielki przypływ Szan, 1\ T. Publiczności i ze 
względu na t o ,  żeśmy wielkie i bardzo korzystne kupna poczy­
nili, jesteśmy \* stanie poniżej wymienione towary póki zapas 
starczy po nr stępujących tanieli cenach sprzedawać, a mianowicie
10 000 jedwabnych parasolek (Entoucaa) po 1-00, V50, 1-75,

1-90, 2-50, 2-90, 3-50, 4-50 i wyżej.
2.000 sztuk modnych bluzek wiosennych i le tn ich , fason 

najnowszy po 1-80, 2*50, jedwabne 5"—, 9 -—.
2.000 zupełnie modnyc-b Cobts (narzutki, mantylki) po

2-50, 3 - ,  3-50, 4-50, 6 - - .  u .
1.000 halek do prochu i deszczu po 1-20, i "50, i wyżej.

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszrch sukienek wiosennych 1 letnich po

1-50, 2-—, 2-50, 3-— i wyżej.
1500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 

3, 3-50. 4-—, 5 i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 

po 1-50, 1-80, 2, 2-50, 3 i wyżej.
Szczególne nowości w wstążkach , koronkach , woal- 

kach, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glace, 
duńskich, wełnianych i jedwabnych, chustkach, pończo­
szkach, parasolach parasolkach, bluzach jedwabnych, weł­
nianych , satynowych i do pran ia , szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjumaeh ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uzupełniają się codziennie.

Szczenili n ie jsz a  b u rlc Y n a  sp rzed aż  o ia z y jn a  w oddziale 
firanek, kap i dywanów.

5000 kap na stoły po 75, 1-20, 1 90, 2-50.
4000 kap na łóżka po 2"—, 2-50, 3’—, 3-50, 4-—.
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających Bię z dwóch

kap na  łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Bourett” tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stó ł, wszystkie 3 sztuki razem 6’—, 
8-—, 9-— i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1’20, 150, 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
części 1"25, 1-50, 2"— i wyżej.

300 g wełnianego atłasn we wszystkich barwach po

200 prawdziwych kołder podróżnych (lligera) 2 metry dłu­
gich 3’50, 4-50, 5-75, 6‘75.

1000 koców flanelowych w Dajlepszym gatunkn , 2 metry 
wielkie po 2 80, 3-50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1-50 i 2 —, strzvżone 
po 2-50. 3-— i wyżej.

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 
figury po zł. 4-—, . r - S  6-—, 6-50 i wyżej.

80 dywanów salonowych I koSoielnych przed ołtarz, 3 me- 
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 2-50, 3 metry wielkich
5 *łf - . a r,.300 dywanów pół-sa łonowych 6-25, 7 i wyżej.

1000 resztek ohodników 8—10 metrów złr. 2-50 i w yłej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural­

nych 5‘50. Skórki Angora 2' i 2'50.
Derki do podróży 350, 5-—, 6-—, z inaitacyą skóry tygry- 

siej 7-50 i wyżej.'
Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 5 / ,  metra -  *■ ■ “ • * * | -------* -iiledł.; Pofiery I flrankf koronkowe aż do najlepszych sort.

Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatw ia się najsum ienniej i jak  najrychlej,
Z najgłębszym szacunkiem

Z a r z ą d  m a g a z y n u  a n  X i O U v r e  we Lwowie, plac Kapitulny 3.

w dnzyoli szanmańsM flaszKacn
z roku 1881 1819 1874 186!
po złr. 2 40 3 —, 3'50, 4 i 4-50

i?5« Korona Tokaju S
również

różnorodne wina stołowe
poleca handel 5918

St. Markiewicza
we L w ow ie, w R ynku  1. 42.

Najlepsze 
i najtrwalsze

pim
,io celów przemysłowych i 
gos odarstwa miejskiego, 
jakoteż motory i wodociągi 

la iniast, wsi, dworów itp. 
urządza A . K U N Z , fa­
b ry k a  iv H raniciieii (M. 

W elssk lrchen).
Prospektu- tinrino. 57-11

Z a  z ł .  5 * 2 0 !
rozsyła za pobraniem poczto- « 
wem, tranco, oclone do wszy- e  
stkich stasyj Austro Węgier, 
baryłkę 4-litrową doskonałego 

mocnego francuskiego

k o n i a k u .

B .  M A I T I  i
Capodistria. 5647

© - •  - O #  •  •  o - *

Na sezon szkolny
polecam :

Hier czara? matowi
na tablice szkolne

w y ro b u  F r .  K r e m l ic k ie g o  w  Pra 
d z e  ( w y łą c z n y  s k ła d  d ła  G a lic y i)

następnie

Farbę c z e r n ą  ilo ciągnięcia l i j ,
Kredę <lo pisania, Gąbki, 

Kredkę kolorową itp .
po cenach najniższych

Największy wybór 5878

Gąbek do powozów,
Skórki ireliowe,

Szczotki i pędzle
wszelkiego rodzaju, 

P iórka i T rzep aczk i,

; Lakiery i Farby
do malowania

poleca tylko w doborow ych gatunkach

0. T. Wincklera Syn
Lwów, Teatralna 7.

Cenniki na żądanie gratis i fraDCO.

tm  ilu Mi\ szKsiyi
Z D a k o m ity

LaMer do tablic
c z a r n y  i c z e r w o n y ,

Gąbki do tablic
p o  n j j t a ń s z y c h  c e n a c h ,

Kredę do pisania
poleca fi ma| |  •  W T  |  -  i^-

A l o w y  H u b n e r  w o l f  c z o p p
t/ Lw ów , Ż ó łk iew sk a  1. 2.

we - owie, R y n ek  38.

w mieście Brzeżanach po­
łożony, do zadzierżawienia

na lat kilka

o d  1 .  l i s . t o p a d a  b r .

Bliższych warunków udzieli Zarząd dóbr brzeżańskieh 
w Raju poczta Brzeżany. 59:3

1 )  o w a r

i święta 

Magazyn 
zam knięty,

iNowości!
n a  s u k n i e  d i \ m » k ł «

w e ł n i a n e  i  b a w e ł n i a n e

p o le c a  n a j ta n ie j

IYI. B A Ł Ł A B A N  A Następca

M .  L U D Y / i G
Lwów plac Maryacki 1. 8 5 ^

Na żądanie próbki franco.

3 2 I o r n p l e t n . e  w y p x a v 7 y  ś l v ł . " b n e .

P a t e n t o w a n e  m ł o c a r n i e  przewoz.owe do czyszczenia, przeszło 10U kóp dziennie 
m łóci, patentowane tnl earnie z kien-tami i też Ho ruchu ręcznego, patentowane 
młynki, wialnie, trieury, no»e szkcckie pługi rajolskie, oraz wszystkie inne maszyny 
rolnicze starannie wykonane, jakoteż żelazne części lane do samoistnego wykończenia 
różnych maszyn onw różnych celów budowniczych: podkłidy, ru sz ta , drzwiczki 

do palowiska, manio,-hy, dostarcza tanio 5900
F A B R Y K A  M A S Z Y N  1 O D L E W A  U N IA  Ż E L A Z A

J wj t y 1# J Ł  w e L w ow ie, u l. G ródecka I. 47.
■ W  *  wszelkie rtperacye wykonuje starannie i tanio,

Rossyjską herbatę karawanową
w 01-yginalnem opakowaniu S s r g lu s z a  W a a l lo w lo z a  P e r ł o w a  w  M o-
■ k w ie , o p a ko wa ny  pod nadzorem ces. ross. władzy ełowej po ceunch mo­
sk iew sk ich  począwszy od zlr. 180  aż do złr. 10 40 za funt rossyjski poleca

B. S Z A B Ł O W S K I
w e  L w o w ie ,  u l i c a  T r y b u n a ls k a  1.

D o  n a J M l ia z y o Ł  o i ą g n i e ń  polecamy po najtańszym kursio za go­
tówkę albo też  ua r a ty  m iesięczne wszystkie losy a mianowicie:

L o s y  k r e d y t o w e
Ciągnienie 1. września. — Główna wygrana 150.000 złr. 

P r o m e s y  na te losy po złr. 5-— .

I°j0 Losy Z a tls ilB  M y t .  z i e m i  a n s tr .  II. sm isyi!
Ciągnienie 5. września. — Główna wygrana 50  0 0 0  złr. 

P r o m e s y  na te losy po złr. 1-75.
Kupujemy i sprzedajt-my listy zastawne, akcyc, priorytety, w ocóle I 

wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszych cenach. — Zlecenia! 
z prowincyi uskuteczniamy bez doliczenia jakiejkolwiek prowineyi.

T o w a r z y s t w o  b a n k o w e  i k a n t o r u  w y m i a n y

Schellenberg & Kreyser
Lwćw, plac Halicki 1. 1.

Zarząd dóbr Dolhomościska ,  poczta Sądowa Wisznia
poleca do siewu jesiennego jako  wypróbow ane g a tu n k i :

Żyto Imperial (Rahlsen) po 8 złr.
P c T O n i P O  n n n i z r  woln^ 08 r(liy i śniedzi, wytrzymała na wszelkie zmia- 
r d A C l I l L t /  U U I I K  ny atmosferyczne, po 9 zł. Wszystko za 100 klg. z wor­
kiem ioco staeya kolei w Sądowej Wiszni. — Pióbki na żądanie franco. 590

Los L w ow ski cena 1 z lr .  C i p i m i i e  27. W rześn ia
G łó w n a  w y g ra n a

6 0 . 0 0 0  z ł r .

Losy p o leca ją :
Józef R ozner, Gustaw  Max, M. K larfeld.

Do nabycia tak że  w A dm inistracyi Gazety Narodowej.

5882

„EXOIOOATOR“ de Ritter
Wien, IV., Hauptstrasse 36.

. F irm a  posiada 1000 pism pochw alnych najwyższych kół, w ładz 
itd. krajow ych i zagraniczuych. Z licznych firm ie codziennie n a d ­
sy łanych  uznań za niedoścignioną skuteczność E xciccatora jako  
środka konserw ującego drzewo i m ur przeciw ko grzybow i i w ilgo­
ci, podajem y :

„L. 87. Na żądanie potw ierdza niżej podpisana Inspekcya o- 
grodow a , że uży ty  w tu tejszych c. i k. ogrodach do im pregnow a­
nia drzew a „ E x c ie c a to r“ okazał się d o sk o n a ły m  I lep szy m  ja k  
carbolineum ”.

Z c. i k. inspekcyi ogrodow w Schonbrunn i Hetzendorf.
Sehónbrunn, 23. czerwca 1894 (p o d p is )  A n t .  Z h n l a u f t ,  c . i k .  d yrek to r .

Ilustrow ane broszury gratis l franco. 5933

Prosimy dokładnie baczyć n a  h e r b  m i a s t a  T o k a ju  
zaiejestrowaną markę ochronną jedynej tylko w Tokaju 

istniejącej Pierwszej

fabryki kon aku tokajskiego
gdzie wyrabia się jedynie prawdziwy Tokajski koniak 
z herbem m iasta pod kontrolą Wys. król. węg. mini­
sterstwa handlu ; dlatego należy żądać tego koniaku, bo

t y l k o  t o k n j s h i  k o n i a k  
as h e r b e m  m i a s t a .

jest prawdziwym. 5853
Z astępca na L w ów : E m il J o l le s ,  R y n ek .

Na wystawie krajowej koniak tokajski można dostać po cenach oryginalnych
w kawiarni Ważnesro.

t  P i e r w s z y  c h r z e ś c i j a ń s k i  5428 A
I  *
•6 
■0 Magazyn ubiorów męskich i dla dzieci!

Zaopatrzyłem magazyn bogato w doborowe materye. — 
fi/szelkie zatem łaskawe zamówienia wykonuję spiesznie we­

dług najnowszej mody po cenach nadzwyczaj umiarkowanych. . 
Również utrzymuję wielki magazy-: gotowych ubiorów wła- 
snego wyrobu dla mężczy-n i dzieci, jakoteż sprowadzanych & 
z Wiednia. Jcstto więc pierwszy taki magazyn założony po- £  
dług istniejących wielu takich magazynów żydowskich, z tą IŁ 
jednak różnicą, że kupione u mnie towary są lepsze i trwał- j£ 
sze 1 o wie e tańsze, o czem Szan. P. T. Publiczność się już ft-
przekonala. Dziękując za dotychczasowe łaskawe względy upra- |T 
szum uprzejmie o takowe i nadal kreśląc się z nszanowaniem

P A W E Ł  P IĄ T K O W S K I
w e  L w o w ie ,  p r z y  tu .  K r a k o w s k ie j  1. 3 0 —32.

Miejsce wyDawania Melów jazdy do Ameryki północnej
p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h .

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzenie.

•M o c - ^ a a s e m m .  9 c i o  d L n l o w n ,
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze obecny i odznacza się 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362

Konnesyonowane liiero F. STAREK I w Lipsku (Leipzip).

i M n i o w s K i e p  i
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 3:

1. 3l«skn powieść przez Kazimierza Rojana
2. R odzina w y k lę ty ch  powieść przez J . I i i ’owskietro
3. P rz e z  barwne s z k ie łk a  szkice Romualda Theo lurowicza

Do nabycia w e w szystk ich  księgarniach.

W „Bibliotece powieściowej44 Gazety Narodowej
drukuje się obecnie : P a m ię tn ik  M aniusi Sewera ; opuściły zaś prasę 
pow ieści: P a n  W y ręb a  G raybnera , Je d y n y  b r a t  Heimburgowej i 

Bez m e iry k i  A* gur Sołtana.

złr. 2‘10
- 2-10 
n 1 2 0

zety
Prenum erata kwartolua Bibliot-ki pow. dla prenumeratorów Ga- 

N o ro d o w ej  z łr .  1*10. Tygodniowo wvcbod'i 2 arkuszowy zeszyt.

K X X X  KX700000000CXXX30CXX»CX:

x JAK IU \A T0 ffl€ Z
poleca

n ie z a w o d n e , w y p r ó b o w a n e  śr o d k i do w y ­
w a b ia n ia  w sz e lk ic h  p lam

MANDINA usuwa plamy po­
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 

A PSEINA  wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko-
o row ych ......................................

ACETINA niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . . 

BEN ZO LIN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 ct.
c a ł y ..........................................

BRAZYL1NA prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ..........................

E T IL IN A  usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . . .  *

JA Y EL1N A  wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, flakon . • • • ’

KWASEK w lasoczkach używa 
się do czyszczenia palców z a- 
ramentu, laseczka . . . .

et. KORZEŃ m ydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo- 

25 nych i zbrudzonych pakieeik
po 2 et. i ....................................40

MYDEŁKO żółciow e do wywa-
25 biania plam zastarzałych z ma-

teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .  25

OD ALINA usuwa plamy powsta- 
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piwa, kawy, czekolady,

30 pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu ł t. p-, fl»kon . . . .  35

OKSALINA wywabia plamy a- 
trainentowe, rdzawe i krwawe,

08 * PaPieru bielizny, flaszka . 25
QU1LAJA materje wełniane i 

jedwabne, prane w odwarze 
lai tracą plamy i odzysku- 

25 i* świeżość, przytem kolor ma-
terji nie traci, pakiet . . . Jfl

WYSKOK terpentynowy usuwa 
plamy pokostowe, olejno i 

20 żywiczne, flakon . . . . 25
ZIEM IANEK oczyszcza mats- 

rje białe wełniane z brudn i 
05 k u r z u .................................................2

Nabyd można we Lwowie w sklepach własnych nlloa 
K o p e r n ik a  1. 3, ulica Halicka Róg Wałowej 1. 35, — 
W Krakowie Sukiennice 1. 30. — W Czernlowoaoh 

Rynek 1. 3. 31

.1̂ jdfcwc* i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Ko c t t e k i , Z drakami i Btoęraii Pillera i Spółki.


